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W spraw ie  Śląska Zaolz. nie może być targów !
W  s e b e t ą  N i e m c y  z a j m ą  c z ę ś ć  S u d e t ó w ?

Odpowiedź P . Prezydenta R. P. na list prez. Benesza
Odpowiedź Pana Prezydenta R. P. na 

pismo odręczne prezydenta Republiki Cze
chosłowackiej doktora Edwarda Benesza 
została przesłana przez speojalnego ku
rie ra  samolotem, k tó ry  lądował we wtorek 
w  Pradze o godzinie 17.40.

Te n  sam k u rie r za w ió zł do Pragi notę 
Rządu Polskiego, która wobec posiadanych 
przez Rząd Rzeczypospolitej Polskiej mia 
rodajnych oświadczeń o przyjęciu zasady 
re w izji terytorialnej przez Czechosłowację 
przedstawia konkretny projekt załatwienia 
problem u.

Do wiadomości powyższej —■ 
„Gazeta Polska" dała następują 
cy komentarz:

„Chwila obecna wskazuje na 
konieczność szybkich, radykal
nych i jasnych decyzji.

Decyzją taką może być tylko 
CESJA TERYTORIALNA. Ca
ła opinia polska odrzuci katego 
rycznie wszelkie próby kunkta 
tors twa.

Jak głosi komunikat oficjal
ny, Rząd Rzplitej przedstawił 
Pradze konkretny projekt zała 
twienia problemu. N Społeczeń

stwo polskie domaga się wyraź 
nej odpoweidzi: — TAK, LUB 
NIE".

Innymi słowy: Albo Czecho
słowacja odda to, co zagrabiła, 
gdyśmy walczyli z najazdem 
bolszewickim, a więc zwróci do 
browolnie cały Śląsk Zaolzań- 
ski i będzie to objaw rozsądku, 
albo do głosu dojdzie argument 
siły.— TRZECIEGO WYJŚCIA 
W TEJ CHWILI NIE MA.

Najbliższe 
do historii.

TERMIN 1 PAŹDZIERNIKA 
NIEODWOŁALNY. 

BERLIN. Czynniki politycz
nê  Rzeszy, zapytywane wczo
raj wieczorem, czy wtorkowe 
oświadczenie Chamberlaina o- 
raz rozmowa kanclerza Hitle
ra z sir Horace Wilsonem nie 
stwarzają nowej sytuacji dla 
Niemiec* odpowiadają:

STOIMY NIEODWOŁAL
NIE PRZY TERMINIE 1 PAŹ
DZIERNIKA I WARUNKACH, 
ZAWARTYCH W MEMORAN 
DUM NIEMIECKIM.

Nasze żądania postawione są 
Pradze, a nie Londynowi, bądź 
Paryżowi. Rzeszę sprowoko
wał p. Benesz, a nie p. Cham
berlain.

Nie domagamy się niczego od 
p. Chąmberlaina, a bardzo du
żo od p. Benesza. Ostateczne de

cyzje leżą w rękach kanclerza, i cji politycznej, obserwując s 
Mimo braku autory taty w- I Berlina, wnioskować można, ie 

nych informacyj na temat tych | oba te fakty nie pozostaną bez 
nowych przyczynków do sytua- wpływu na ostateczne decyzje.

Anglia i Francja zgadzaja sie
na rewindykacje Śląska Zaolzańskiego

Według informacji Agencji 
Telegraficznej „Express“, pol
skie Ministerstwo Spraw Zagra 
nicznych jest w posiadaniu wia

domości, że rządy Anglii i Frań 
cji uznały słuszność rewindy
kacji polskich w odniesieniu do 
Śląska Zolzańskiego.

Nussolini będzie pnśredniczył •
w zatargu miedzy rzedem niemieckim a czeskim?
W Rzymie i Pradze rozeszły | wienia zatargu, 

się pogłoski, że Mussolini posta I Do chwili oddania numeru 
nowił podjąć się pośrednictwa I na maszynę nie otrzymaliśmy 
między rządem niemieckim i I z oficjalnych źródeł potwierdza 
czeskim dla pokojowego załat- | nia tej wiadomości.

godziny przejdą

Propozycje premiera Anglii
LONDYN. Korespondent P. 

A. T . dowiaduje się z dobrego 
źródła, że pismo, wystosowane 
przez premiera Chamberlaina 
do kanclerza Hitlera za posred

nictwem sir Horace Wilsona, 
zawierało konkretne propozy. 
cje, dotyczące przyśpieszenia 
przekazania obszarów sudec. 
kich Niemcom, a mianowicie:

1) W kroczenie w ojsk niemieckich w  sobotę 
I października do ziem i sudeckiej przez za
jęcie t. zw . Egerlandu, w  którym  położone 
są miasta Eger, Falkenau, Karlsbad i Ma 
rienbad. Po zajęciu Egerlandu wojska nie
mieckie nie posunęłyby się na razie dalej.

2) Mianowanie równocześnie m iędzyna 
rodow ej kom isji dla wykreślenia granic ob
sza ró w  odstąpionych. Komisja ta przystą 
piłaby od razu do pracy dla ustalenia nowej 
granicy i wprowadzenia postanowień w yko
nawczych, m ających obowiązywać p rzy  
przekazyw aniu obszarów  z  rą k  czeskich 
do niemieckich. Komisja m iałaby dokonać 
swej pracy w  czasie jak  n a jkrótszym .

Francja nie gotowa do wojny
Sensacyjny artykuł byłego premiera Flandina

PARYŻ. Wczorajszy numer 
„Temps’* zamieścił artykuł b. 
francuskiego premiera Flandina 
w którym zwraca on uwagę o* 
pinii francuskiej na odwrotną 
stronę ewentualnej militarnej in 
terwencji Francji w zatargu po* 
między Niemcami sudeckimi a 
Czechosłowacją.

nadzieję, że Francja nie poweź* I armia francuska nie jest w sta* 
mie żadnej w tej sprawie decy* | nie sama, albo tylko poparta

nielicznym kontyngentem woj.zji zanim nie odwoła się do opi* 
nii parlamentu.

Zdaniem Flandina rozumie 
się samo przez się, iż rząd fran* 
cuski nie może ogłosić po* 
wszechnej mobilizacji dopóki 
Anglia nie wyda takiego same 

zarządzenia.|g0Anglia powinna być poinfor 
nrszeiKiej »w w w »ji i mowana w sposób lojalny, iż

ska, ponieść kosztów operacji 
na trzech różnych frontach. 
Każdy wie, że pierwsze roczni* 
ki, które zostaną powołane bę* 
dą roczniki 1914 do 1919 t.j. po 
chodzące właśnie z okresu spad 
ku urodzeń, i rasa francuska z 
trudem by tylko się podniosła 
po nowej wojnie.

Premier Chamberlain propo* 
nować miał w swoim piśmie, 
podobnie jak to ogłosił w de* 
klaracji, wydanej w ciągu ubie* 
głei nccy, że RŻĄD BR YTYJ 
SKI GO TÓ W  JEST ZA* 
GWARANTC4WAC UCZ* 
CIW E I CAŁKOW ITE WY*

in przestrzegać miał w swoim 
liście kanclerza Hitlera przed 
konsekwencjami zbyt stanów* 
czych kroków wobec Czecho* 
slowacji.

Pismo premiera brytyjskiego 
pozostaje na gruncie propozy* 
cyj francusko * brytyjskich, ja

KONANIE CZESKICH , ko płaszczyźnie, na której to* 
PRZYRZECZEŃ. jrytorialne roszczenia Niemiec

Ponadto premier Chamberla* winny być zaspokojone.

Chamberlain nie traci nadziei
źe efer się u n i k n ą ć  w o j n y

LONDYN. Premier Cham*|wany, mógł stać się powodem 
berlain wygłosił wczoraj przez wojny.
radio przemówienie o sytuacji 
międzynarodowej.

Premier brytyjski na wstępie 
oświadczył, że zioży na dzisiej* 
szym posiedzeniu parlamentu 
deklarację o wydarzeniach, któ 
e doprowadziły do obecnej sy 

łuacji.
Dotychczas, gdym jeździł po 

Europie — oświadczył premier 
— kiedy sytuacja zmieniała się 
z godziny na godzinę, wszelkie 
oświadczenia były niemożliwe. 
Dziś jednak nastąpiło pewne 
skonkretyzowanie.

Jest rzeczą nie do wiary — 
oświadczył Chamberlain — że 
wydaliśmy zarządzenia bezpie* 
czeństwa z powodu sporu, któ* 
ry powstał w kraju odległym 
między ludźmi, o których nic 
nie wiemy. 'Wydaje się rzeczą 
leszcze bardziej niemożliwą, a* 
by spór już w zasadzie uregulo

Przedstawiwszy następnie sta 
nowisko kanclerza  ̂ Hitlera w 
sprawie sudeckiej, premier 
Chamberlain oświadczył, iż za* 
ofiarował kanclerzowi, że bę= 
dzie gwarantem słowa rządu 
praskiego.

Nie mogę tracić nadziei poko 
jowego rozwiązania lub rzeczy* 
wistych wysiłków ̂  dla pokoju 
tak długo, dopóki jeszcze istnie 
je możliwość tego pokoju. Nie 
zawaham się wyjechać z trzecią 
wizytą do kanclerza Hitlera, 
gdy dojdę do wniosku, że to 
mogłoby przynieść korzyści.

Wspomniawszy następnie o 
zarządzeniach bezpieczeństwa, 

wydanych w Anglii, Chamber* 
lain oświadczył, że są to tylko 
środki ostrożności. Nie oznacza

wojna już jej grozi bezpośred* 
nio.

Nie możemy we wszystkich 
okolicznościach doprowadzać 

do tego, aby całe Imperium Bry 
tyjskie było wciągnięte w woj 
nę tylko z powodu Czechosło* 
wacji. Jeżeli będziemy musieli 
walczyć, to o jakieś większe za* 
gadnienia.

Jestem jednak człowiekiem 
pokoju do głębi mej duszy.

(Dokończenie na stronie 2)
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Narada na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął wczoraj w obecno
ści Marszałka Śmigłego - Ry
dza prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja Sk&adkowskiego, 
wicepremiera inż. E. Kwiatków 
skiego oraz ministra Spraw Za
granicznych J. Becka, którzy re

ją one, iż Wielka Brytania jest ferowali o stanie spraw bieżą- 
zdecydowana na wojnę, lub żeicych.
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Śląsk Zaolzański dokonał już wyboru
Czechosłowacja była dla Polaków więzieniem. Miała dla naszych rodaków 

pięść żandarma i uśmiech pogardy...
Przemówienie dr> Wolfa przez radie do ludu Zaolzia

Prezes Komitetu W alki o Śląsk 
«a Olzą i prezes Związku Polaków 
w Czechosłowacji dr. Leon Wolf 
wygłosił przez radio następujące 
przemówienie:

Polski ludu z Zaolzia!
Przez cały czas przynależności do 

państwa czechosłowackiego obda
rzony Twoim zaufaniem, stałem na 
czele obronnej akcji Tw ej narodowo 
ści, Tw ej egzystencji i Twych praw 
ludzikch i obywatelskich.

Własne swoje radości i swoje szczę 
śele widziałem tylko w Twym do
brobycie i zadowoleniu oraz w po
myślnej przyszłości naszego Naro
du.

W ALCZYLIŚM Y O LUDZKIE 
PRAWA W CZECHACH.

Gdy nienawistny los i zachłan
ność czeska rzuciły nas w skład 
Czechosłowackiej Repiibliki, musie
liśmy, uległszy przemocy, starać się
0 wytrwanie, o zachowanie przy ży 
ciu naszego ludu i utrzymanie pol
skiego ducha.

Walczyliśmy o lńdzkie i obywatel 
skle prawa w tym pastwie. Zmu
szeni spełniać równie, a nieraz cięż
sze obowiązki, niż je  spełniali Cze
si, domagaliśmy się także równych 
z nimi praw i równego traktowania 
nas przez państwo i jego organy.

Po 18-letniej nieustannej ciężkiej
1 obfitej w ciosy walce, gdy wyczer
paliśmy wszystkie legalne środki w 
tych zmaganiach, musieliśmy po
nownie stwierdzić, że wysiłki nasze 
są wobec zlej woli uprzywilejowa
nych Czechów i wszystkich ich czyn 
ników daremne, żc sytuacja nasza 
jest coraz gorsza.

Podnieśliśmy wtedy na równi z In 
nymi uciskanymi w tym państwie 
narodowościami —  żądanie autono
mii w ramach Czechosłowackiej Re 
publiki.

Zamiast autonomii zaofiarowano 
nam statut mniejszościowy, który 
miał obejmować tylko dotychczaso
we puste postanowienia na papie
rze o prawach narodowościowych I 
ugruntować na zawsze hegemonię 
elementu czeskiego w tym pań
stwie.

Wówczas wszystkie grupy, a 
wśród nich jako jedna z pierwszych 
grupa polskiej ludności, zrozumia
ły, że możliwość uregulowania współ 
życia na zasadach słuszności i spra
wiedliwości w jednym państwie z 
Czechami je s t złudzeniem, że moż
liwości te j nie ma.

MSZCZĄ S IĘ  B ŁĘD Y  18 LAT.
W tym samym czasie stanowisko 

Republiki Czechosłowackiej w poli
tyce zagranicznej stawało się kata
strofalne, co nie mogło być niespo
dzianką, bo stanowiło tylko konsek
wencję i skutek błędów, przez rzą
dy czeskie w ciągu 18 lat popełnia
nych.

Błędy te, w yrażające się w nie
możności znalezienia wspólnego ję 
zyka z którymkolwiek z sąsiadów, 
doprowadziły w rezultacie do tego, 
że stosunki Republiki Czechosiowac 
kiej ze wszystkimi sąsiadami stały 
się ja k  najgorsze i stwarzały niega- 
snące zarzewie poważnych zatar
gów.

W tak ie j to chwili narody m acie
rzyste wchodzących w skład pań
stwa czeskiego grup narodowych 
zrozumiały jasno, że jedyną drogą 
do zakończenia cierpień, na jak ie  na 
rażał je  ucisk obcej władzy, i wy
ratowania się z konfliktu sumienia, 
na jak ie  narażała je  polityka ob
cych im rządów — jest W YZW OLE
NIE Z JA RZM A NARZUCONEGO 
PAŃSTWA CZECHOSŁOW ACKIE
GO I  TO W YZW OLENIE N A TYC n 
MIASTOW E.

Naród nasz, który w walce o na
szą egzystencję i nasze prawa był 
zawsze z nami, zrozumiał nasze dą 
żenią i podniósł żywiołowy potęż
ny głos, domagający się zwrotu Zic 
ml Zaolzańskiej. Marzenia, ukryte 
w głębi naszych serc i dusz, m ają 
być urzeczywistnione.

POLSKA, CZY CZECHY?
Czyż istnieć tedy mogła jakakol

wiek siła, która by nas, spragnio
nych wyzwolenia, zdołała skłonić do 
obojętności, która by wpoiła w nas 
miłość i przywiązanie do obcego, w 
każdym względzie —  państwa?

Czy mógł ktoś na świecie ocze
kiwać, że oświadczymy się za pań
stwem, które tysiące rodzin naszego 
ludu wprowadziło w nieszczęście, 
które było więzieniem dla nas i mia 
ło dla nas tylko pięść żandarma i 
uśmiech pogardy?

Przez długie lata pozbawieni tego 
zaszczytu i szczęścia, jakim  jest 
spełnianie obowiązku obywatelskie 
go wobec własnego naredu i wobec 
własnego państwa — dziś, gdy chwi 
la dziejowa żąda od has odpowiedzi 
na pytanie „Polska, czy Czechy“ — 
wyboru już dokonaliśmy.

Poszliśmy za głosem naszego ser

ca! Poszliśmy za obowiązkami, któ
re wyznaczył nam Bóg, kreując nas 
jako synów Polskiego Narodu.

Musieliśmy wtedy pokazać, że z 
całym Narodem naszym jesteśmy 
jednej myśli i że gotowi jesteśm y 
dla naszej ziemi i nas z Polską do 
ofiar i poświęceń. A gdy na drodze 
do tego celu stanęli dotychczasowi 
nasi narzuceni władcy, musimy sto 
czyć z nimi bój.

B ó j ten już się rozpoczął, krew 
naszej młodzieży popłynęła obficie 
od Bogumina po Jabłonków i Mo
sty.

PRZEMOC M ILITARNA.
M ilitarna przemoc czeska na te 

renie Śląska Zaolzańskiego stara się 
stłumić w zarodku każde poczyna
nia, zdążające do wyzwolenia.

Na bezbronną młodzież polską, 
która życie swoje nieść chciała dla 
św iętej sprawy, rzucił się żandarm

i policjant czeski.
Tych, którzy się dostali w jego 

moc męczono fizycznie i zadawano 
im cięższe jeszcze męczarnie morał 
nc. Widziałem to, chcąc się zą bie
dakami ująć — serce się krwawiło, 
a nie mogłem pomóc. Na usiłowa
nia moje, by tych nieszczęśliwców 
móc zastępować i bronić — odpo
wiedziano szyderstwem, urąganiem 
i obrazą mych najwznioślejszych li
czne narodowych.

Na każdym kroku przekonywałem 
się, że moje stanowisko nie tylko 
nic nie pcmogło, lecz przyczyniało 
się raczej do pegorszania losu m e
go ludu.

Wskutek śledzenia każdego m oje
go kroku nie mogłem nieść nawet 
słowa pociechy i — bez narażenia 
moich rodaków — nie miałem moż
ności na Zaolziu przelewać w ser
ca ludzi te j m ojej pełnej radosnej

wiary, że już najbliższe dni przy
niosą wyzwolenie.

Nic mogłem już mego ludu orga
nizować i przygotywać go do oczeki 
w ancj chwili połączenia się z na
szym Narodem w jednym państwie.

A jednak nic mogę pozostać bez
czynny! Przeszedłem tu do Polski, 
by tu dla swego ludu pracować, by 
tu wpłynąć na rozwój stosunków w 
duchu jego interesów, by dla niego 
czynić co można i walczyć za jego 
wyswobodzenie.

ZBLIŻA SIĘ  CHWILA 
DECYDUJĄCA.

Zdaję sobie sprawę z doniosłości 
mojego kroku, ale postąpić inaczej 
nie mogłem. Cale moje życie było 
przepełnione marzeniami o jednym j 
Narodzie Polskim i o jedności z nim. I 
Dziś, gdy zbliża się chwila decydu- j 
jąca, nie mogę stać na uboczu, chcę 
zostać na posterunku. i

Polski ludu zaolzański!
WIEM, ŻE GODZINA WYZWO

LENIA NADCHODZI! W IEDŹCIE 
O TYM  TAKŻE I  WY, MOI B R A 
CIA I  SIO STR Y !

OBŁĄKANA PRZEMOC JU Ż  
TY LK O  K R O TK I CZAS BĘD ZIE 
W YLEW AŁA SWĄ NIENAWIŚĆ! 
Dni je j  są obliczone! Prawda, że je
szcze niejednego z nas czeka cier
pienie; czekają nas bolesne, a może 
największe ofiary.

DROGA DO ZMARTWYCHW8TA 
NIA PROWADZI PRZEZ GOLGO
TĘ!

A ZMARTWYCHWSTANIE TO 
BLISK O , ZMARTWYCHWSTANIE 
DO WOLNOŚCI I SZCZĘŚCIA NA 
SZEGO I PRZYSZŁYCH NASZYCH 
POKOLEŃ.

Niech żyje zaolzański polski lud 
w W olnej i Szczęśliwej Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Terror żandarmów na Zaolziu
wywotale nastrój niezwykłego wrzenia — Ofiara krwawych start 

padło kiikudziesieciu zabitych i wiein rannych
CIESZYN. Terror żandar

mów, wojska i bojówek komuni 
stycznych na Śląsku Zaolzań- 
skim, stosowany z coraz więk
szą gwaltowniością wobec lud
ności polskiej, wywołuje wśród 
tej ludności NASTRÓJ NIE
ZWYKŁEGO WRZENIA.

Sytuacja jest naprężona w 
stopniu najwyższym. Polacy nie 
są pewni dnia ani godziny, prze 
bywając stale w obawie o ży
cie i mienie.

Krwawe starcia, wywołane 
prowokacyjnym zachowaniem

są coraz częstsze, zwłaszcza w 
porze nocnej, kiedy gromady 
Polaków, usiłujących się prze
dostać na stronę polską, są o-

czeską.
Dotychczas liczba ofiar tego 

terroru po stronie polskiej wy
nosi KILKUDZIESIĘCIU ZA-

strzeliwane przez żandarmerię I BITYCH I WIELU RANNYCH.

Benesz ulega podszeptem Moskwy
i nie chce pojir na ustępstwa

PRAGA. Oświadczenie pre* 
miera Chamberlaina, ogłoszone 
v/czoraj w nocy, wywołało w 
tutejszych kołach politycznych 
bardzo duże wrażenie i tłuma

się komunistycznych bojówek,] czone jest w ten sposób, ii  W .

Prawa Hedży dla Węgrów
proponuje rzad aechosłowatki — Propozycja 

spóźniona o 20 lat. budzi zdumienie
PRAGA. Poseł węgierski w 

Pradze otrzymał wczoraj od
powiedź od rządu czechosłowa
ckiego na notę węgierską w 
sprawie ludności węgierskiej w 
Czechosłowacji.

W odpowiedzi swej rząd cze
chosłowacki proponuje ludno

ści węgierskiej w ramach Re
publiki prawa przewidziane 
przez statut narodowościowy 
rządu Hodży.

Jest to propozycja spóźniona 
o lat 20. Wskazuje ona na cał
kowite nieporozumienie ze stro 
ny praskiego rządu istotnej sy
tuacji.

Brytania w dalszym ciągu stoi 
na stanowisku konieczności u* 
stępstw ze. strony rządu praskie 
go.

W  łonie rządu czeskiego w 
chwili obecnej zarysowuią się 
wyraźnie dwie sprzeczne tenden 
cje: prezydent Benesz, który ze 
swej strony wywiera silny 
wpływ na gen. Syrovy4ego, ule* 
gać ma naciskowi zarówno kra* 
jowych kół radykalnych, jak i 
podszeptom Moskwy w kierun 
ku nieustępliwości, podczas gdy 
koła M.S.Ż. opowiadają się za 
rozwiązaniem na drodze poko
jowej, nawet ze znacznymi, da 
leko idącymi ustępstwami.

Na tym tle dojść miało na* 
;vet w dniu wczorajszym do o* 
strej dyskusji między ministrem 
Kroftą a gen. Syroyym.

Ścisła wspł^raca wojskowa
ustalona została miedzy Londynem i Paryżem

PARYŻ. Wczorajsze posiedze 
nie Rady Ministrów miało cha
rakter sprawozdawczy.

Premier Daladier na wstępie 
złożył szczegółowe sprawozda
ni ez rozmów londyńskich, pod 
kreślając, że w Londynie mini
strowie francuscy osiągnęli z 
ministrami brytyjskimi porożu 
mienie nie tylko w dziedzinie 
dyplomatycznej, ale także w 
dziedzinie współpracy wojsko
wej.

Członkowie rządu poddali 
szczegółowej analizie przemó
wienie kanclerza Hitlera, prze
prowadzając wyraźne rozróż
nienie między ustępami, utrzy
manymi w tonie wysoce kry
tycznym pod adresem Czecho
słowacji a ustępami, które po
zwalają przewidywać możli
wość dalszych rokowań dyplo
matycznych.

Zwołania Izby Deputowa
nych domagają się komuniści i

socjaliści oraz t. zw. partia wo
jenna celem wywarcia presji 
na gabinet Daladier.

Również z żądaniem zwołania 
parlamentu występuje b. pre
mier Flandin.

Premier Daladier w widocz
ny sposób chce zachować całą 
swobodę manewrów i do tej po 
ry nie zamierza zadośćuczynić 
żądaniom, ani opozycji prawico 
wej, ani opozycji skrajnej le
wicy.

Od Pragi zależy pokój i wojna
Odpowiedź kancl. Hitlera na apel prez. Roosenelta

BERLIN. W  Berlinie ogło
szono odpowiedź kanclerza Hit 
iera na telegram, wystosowany 
przez prezydenta Roosevelta z 
apelem pokojowego załatwie
nia sprawy sudeckiej.

Jak wiadomo, podobny apel 
wystosował prezydent Roose- 
velt do ©rezydenta Benesza.

W  odpowiedzi swej Hitler 
stwierdza, iż zdaje sobie sprawę 
z następstw, jakie może pociąg

nąć za sobą wojna, jednak zrzu 
ca z siebie, jak również z naro
du niemieckiego, odpowiedzial
ność za dalszym bieg wypad
ków.

Hitler przedstawia w dłuż
szym wywodzie historię kraju 
sudeckiego od r. 1918, przypo
minając, że prawo samostano
wienia narodów, proklamowane 
przez prezydenta Wilsona, jako 
najważniejsza podstawa Ligi

Narodów, nie było przyznane 
Niemcom sudeckim.

Opisawszy prześladowania 
Niemców sudeckich przez rząd 
czeski, Hitler stwierdza, że licz
ba uchodźców z Sudetów na ob 
czarze Rzeszy wynosi 214 tys* 

Memorandum niemieckie da
je Pradze ostatnią możliwość 
rozwiązania sprawy Sudetów. 
Dalsze losy pokoju lub wojny 
są w rękach Pragi.

W szeregu miejscowości Ślą
ska Zaolzańskiego rodzice pol
scy, którzy na skutek terroru 
czeskiego posyłali swe dzieci do 
szkół czeskich, zgłaszają się 
masowo do kierowników szkół 
z żądaniem przeniesienia dzie
ci do szkół polskich.

Bogumin był świadkiem NIE 
ZWYKLE KRWAWYCH
ZAJSC, Świadczących O meto
dach, żywcem przejętych przez 
żandarmerię czeską od czere- 
zwyczajki sowieckiej.

W jasny dzień na jednej z u- 
lic miasta ŻANDARMERIA 
CZESKA ZASTRZELIŁA PO
LAKA, uchylającego się od 
służby wojskowej, którego wła 
dze ścigały bezskutecznie od 
paru dni.

Do idącego przez ulice mia
sta robotnika żandarm czeski 
strzelił znienacka z tylu, cięż
ko go raniąc. Leżący już na zie 
mi przed zgonem, ranny miał je 
szcze dość siły, aby krzyknąć: 
„CZEKAJCIE, POLSKA MNIE 
POMŚCI44.

Czesi wygrażają Polakom, że 
przy wycofaniu się ze Śląska 
Zaolzańskiego WYSTRZELA
JĄ NAJBARDZIEJ ZNANYCH 
DZIAŁACZY POLSKICH.

Z zapadnięciem zmroku po 
ulicach „czeskiego44 Cieszyna 
krążą liczne patrole komunisty 
czne i czeskiej gwardii narodo
wej, uzbrojone w karabiny.

Patrole te zatrzymują prze
chodzących Polaków, dokony- 
wują w niezwykle brutalny spo 
sób rewizji i wygiażają bronią.

Po mowie kanclerza Hitlera 
znacznie wzmógł się ruch ewa
kuacyjny z Zaolzia.

Dla stosunków, panujących 
w wojsku czeskim, jest nie
zwykle charakterystyczny fakt, 
że rekruci powołani do wojska, 
otrzymują propagandową bibu
łę komunistyczną.

Chamberlain nie traci 
nadziei

(Początek na str. I-ej). 
Wojna jest rzeczą okropną i 
rozpatrzmy wszystko rozsądnie 
zanim do niej moglibyśmy przy 
stąpić.

Przemówienie swe Chamber 
lain zakończył wezwaniem do 
obywateli, aby spokojnie cze
kali na wydarzenia najbliższych 
dni. Dopóki *ojna się nie za
częła, istnieje nadzieja zapobie
żenia jej, a wiecie, że będę pra
cował dla pokoju aż do ostat
niej chwili.
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II W esoły
Kącik

Trafiła kosa na
kamień

Handel, jak zresztą każda 
funkcja życiowa, jest walką.

Handel to walka między kup 
cem, a klientem o cenę. Klient 
jest tu stroną słabszą, nie zna 
się na towarze i przeważnie w 
kańęu ulega, przepłacając sło# 
no. pomimo długiego targu.

Drugi apel prez Rooseoelfa
do kanclerza i

WASZYNGTON. Po kon. 
ferencji z przedstawicielami de# 
partamentu stanu prezydent Ro 
osevelt wystosował wczoraj o 
godz. 3#ej w nocy telegram do 
kanclerza Hitlera, stanowiący

L.t!era z  propozycfą pokojową
odpowiedź na depeszę kanele#:nie konferencji państw, bezpo#

j średnio zainteresowanych zaga#rza.
W  telegramie swym Roose# 

velt zwraca się do Hitlera z a# 
pelem do dalszego prowadzenia 
rokowań ze wszelką cenę » pro 
ponuje natychmiastowe zwoła#

| dnieniem czechosłowackim.

Telegram kończy się słowa# 
Imi: „Obecnie jest w grze los 
świata dzisiejszego i los jutra*'.

Krwawa noc w Cieszynie
Ale niech się zdarzy, że oby|Za Olzą, nie ustępowała bynaj 

dwie strony są równe, ze w ro# j mn<ej onegdaiszeh 
Ij klienta występuje również Niezwykle'' silne detonacje 
doświadczony kupiec, wówczas 
walka toczy się na śmierć i

s i n e i t a n i n t a  e r  w  ta ł a  czCery
kilku rannych. (z okolicy Jabłonkowa, Podko#

O poważniejszych starciach wic i innych. Szczegółów na ra 
donoszą również z Sibicy oraz zit brak.

CIESZYN. Wczorajsza noc, 
o ile chodzi o natężenie wal’;

PmnfcUaim*
z gwarancją 

Cikltr raM arat 
• lelk i

3>vdhcwl~
. . . .  d ajq  piękna 

PIECZYWO

7M

zy#
cie .

Taką właśnie walkę obserwo 
wałem nie dawno w sklepie o# 
buwia.

Do sklepu tego wszedł wła# 
ściciel sąsiedniego magazynu 
gotowej męskiej garderoby.

Przywitał chłodno sąsiada 
oznajmił, że pragnie kupić parę 
chromowych półbucików.

Obejrzał 20 par, każdą parę 
przymierzył, próbował zębami 
czy podeszwy są mocne, paz# 
nokciami. czy „nosek” się nic 
zepsuje i wreszcie, kiedy już 
właściciel sklepu z obuwiem 
omdlewał ze zmęczenia, wybrał 
sobie iedną parę i oznajmił:

— Ta para mi się podoba. 
Ale ja iej nie wezmęl

— Dlaczego?!
— Za drogo!
— Skąd pan wie, że za dro# 

Ko? Przecież ja jeszcze nie po# 
wiedziałem ceny?

? an n*e P°tr2ekuie mó 
'wic! Sam jestem kupiec! Z gó# 
BY wiem, że pan chciał powie# 
dzieć o 50 procent za drogo.

Właściciel sklepu z obuwiem 
Wzruszy! ramionami.

— Dziwak pan jesteś! Daj 
pan najpierw powiedzieć cene, 
a potem się pan dopiero targuj.

— Proszę bardzo! Jak pan 
chce koniecznie, to pan mów. 
Słucham! He?

— 60 złotych!
Przedstawiciel gotowych u# 

brań łypnął złym okiem iv» 
Sąsiada.

— Panic K.! Czy pan mvśli, 
że przed panem stoi zwyczajny 
głupi klient?! Przed panem stoi 
stary doświadczony kupiec! 
Jeszcze pan koszulę nosił w zę# 
bach, kiedy ja już handlowa# 
łem!

— Wjęc co z tego?!
— Toz tego, że pan jesteś ło 

buz. D J^^go pan powiedział 
60 złotych?!

— Dlatego, że tyle kosztuje! 
-y Kłamstwo 1 Pan wcale nie

chciał tyle powiedzieć! Pan te# 
raz tak dowiedział, bo ja Pana 
uprzedziłem, że zapłacę pół ce# 
ny!

—Skad nan wie co ja chcia# 
łem powiedzieć?!

— Wiem! Znam kupiec1' ’e 
machlojki! Pan więcej, jak 20 
z!otvch nie chciał powiedzieć! 
Wobec tego, że nan cenisz — 
20, dam panu 10!

— Ja cenię 60!
— Znów pan zaczyna?!
— Targuj się pan. Może się 

panu ttda coś startować!
—̂ Targować?! Z 60 na 10?! 

Nie! Ja nie mam na to siły, am 
czasu! Jeżeli pan zaczmesz od 
20, to mogę spróbować!

— Niżej 60 nie zacznę!
— No to nie! Żeby z 60 star 

gować na 10 zł. trzeba co naj# 
mniej trzech godzin czasu! A 
ja mam tylko póll Zaczynasz 
pan od 2(Mu, czy nie?

— Nie! Niżej 50 n:e zacznę. 
Przedstawiciel gotowych u#

orań sięgnął po kapelusz,
— ‘Do widzenia! Przyjdę do 

Pana po zamknięciu sklepu! Te 
*az nie będę tracił trzech godzin

granatów ręcznych i strzały ka
rabinów maszynowych rozlega 
y się z małymi przerwami od 

godz. 23*cj do 3*ej nad ranem, 
Do poważniejszych utarczek 

deszło w parku Sikory w cze#

Ukraińcy o prem. Shladhiwshiego
Na konferencji omawiano aktualne sprawy

Dnia 27 września pan pre# 
mier i minister Spraw Wewnę# 
trznvch cen. Sławo i » Skład#

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn)

CZY ARTEBl DN. 29 IX 38 R.
6.15 , Kiedy ranne’’. 620 Płyty. 

6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziennik po. 
ranny. 8.00 Audycja dla wsi. 8.10 — 
11.00 Przerwa. 11.0 Audycja dla 
szkól. 1125 Płyty. 11.57 Sygnał cza. 
su. 1203 Audycja południowa. 13.00 
— 1515 Pr* rwa. 15.15 Audycja dla 
dzieci. 15.30 Skrzynka ogólna. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Pły
ty.16.15 „W warsztacie ślusarskim'*. 
16.35 Płyty. 16.45 Droga do przestęp

kraińskiej ludności w powiążą# 
niu z sytuacją nsiędzynarodo* 

dezyderaty w 
odniesieniu

s^?* i . i kowskiego i dr. Wołoszyna.
Strzelanie na tym odcinku, Przedstawiciele „Unda" zo* 

trwało przez czas dłuższy. Jest I

poruszo*
no też aktualne sprawy związa# 
-e z wyborami do dał ustawo# 
dawczych.

Dostawcy „białej trucizny'1
no

• I
ł o w i ę

Wczoraj na wokandzie Sądu Ok
ręgowego w Warszawie znalazła 
się sensacyjna sprawa o handel nar 
kotykami, uprawiany prrez Ileno- 
cha Marymintza i jego dwóch sy
nów Mieczysława i Leona.

Nazwisko Henocha Marymintza 
było już dobrze znane władzom, 
gdyż był on karany za sprzedaż nar 
kotkow już dwukrotnie, raz w War 
szawie na 6 mięsięcy, a drugi raz w 
Krakowie na rok więzienia. Mary- 
mfntz by! nawet pod stalą obserwa 
cją Straży Granicznej.

Ponieważ trndno było zgromadzić 
bezpośrednie dowody, zainteresowa
no się działalnością członków jego 
rodziny, w szczególności syna Mie
czysława, który był właścicielem dn 
zej firmy motocyklowej przy uL 
Królewskiej. Zrodziło się nawet po
dejrzenie że narkotyki rą przemyca 
ne w motocyklach.

Wprawdzie przypuszczenie to nie 
potwierdziło się, ale władzom uda
ło się zdobyć dowód występnej dzia 
łalności Mieczysława Marymintza.

Był on obecny na procesie swego 
ojca w Krakowie. Na sali sądowej 
zebrała się grupa narkomanów, za
interesowanych wynikiem sprawy 
swego dostawcy.

Między innymi słuchaczem proce 
sn by! niejaki Lachowicz, który by! 
nałogowym morfin istą.

Przeprowadzona n Lachowicza rc 
wizja wykryła morfinę. Okazało 
się, że Lachowicz skontaktował się 
z Mieczysławem Marymlntzem, któ
ry po przyjeździe do Warszawy prze 
słał mn narkotyk. Jako nadawca 
przesyłki figurował Leon Mary- 
mintz.

Całą rodzinę aresztowano. Mieczy 
sław MarymJntz przyznał się do wl 
ny, natomiast ojciec jego i brat wy

ŻĄDAMY POWSZECH. 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOW Ę FLOTY 
W OJENNEJ!

pierali się 
w aferze. 

Rozprawa,

osłttaamjio n y t : ła
jakiegokolwiek odziała

której przewodniczył

sędzia Kłopotowski, przeciągnęła 
się do późna, ponieważ powołano do 
sprawy 20 świadków.

ne:zna. 18.00 Przegląd wydawnictw. 
18.10 Pieśni kompozytorów polskich. 
18.30 Powszechny Teatr Wyobraźni.
19.00 Recital fortepianowy. 1920 Po* 
gadanka aktualna. 19.30 Koncert roz* 
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 2100 Au
dycja dla wsi 21.10 Audycja muzycz 
na 21.50 Wiadomości sportowa. 22.00 
Londyńska orkiestra symfoniczna. 
22J5 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA I? (Mokotów)
13.00 Płyty. 1400 Parę informacji. 

14 05 Program na jutro. 1410 Kon# 
cert solistów. 15XX) Wiadomości spor 
towe. 1505 Zespół Stefana RachonU
16.00 -  17.00 Przerwa. 17.00 Jak spę 
dzić święto? 17.1 Pogadanka «p<4ecs 
na. 17.15 — 18.10 Płyty. 19.00 — 
22 00 Przerwa. 22.00 .Pani Teodora'** 
22.20 Płyty.

PRZY CIERPIENIACH wątroby, folą A a , kiszek, nerek tub pęcherza stosuje się SOK
ŚW IĘTO JAŃ SKIEG O  Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14  

Apteki 1 drogerie.

T r a g i c z n y  w y p a d  e h .
spowodował śmierf b. pułkownika carskiej armii

G  I E  Ł  D  A
WALUTY

Dolar 5.29,5 u a  c. 14.11 Fr. 
szwajc. 118.85 Funt ang. 25.1f, Gul
den gd. 99.75 Marka niem. srebrna 
81.

DEWIZY
Belgia 90, Holandia Lo3.50, Londyn 

25.25, N .Jork-kabel 5.33, Paryż 14.17 
Sztokholm lSO.S'' «*—" jc a r ia  119.40 

AKCJE
B. Polski 122, L i i ^ j  79.50, Modrzc

jów  16.^0. 37
PAPIERY PROCENTOWE

Dolarówka 40, 3 pr. iiiwost. l  em. 
30, I I  em. 81, 4-pr. konsolid. 63.50, 
4 i pół proc. poż. w ew a 63, Konwer. 
67, 4 i pół pr. LZZ 60.50. 5-pr. LZW 

ł 1933 r. 68, 6 pr. obi. W. VI, V III i IX  
om. 70.

dla głupiej nary obuwia.
I wyszedł,

Napoleon Sadek

Dom przy nL Aleje Jerozolimski 
73 w Warszawie siał się przed ro
kiem terenem niezwykłego a tra
gicznego wypadku. W domu tym za 
mieszki wał na drugim piętrze eme
rytowany generał Porzecki, do któ
rego w odwiedziny przyszedł b. pał 
kownik armii carskiej Laszenko.

Laszenko, po wyjściu z mieszka
nia, pragnąo zjechać windą, prsekrę 
cii kluczem drzwi windy. Drzwi o- 
tworzyły się, jakkolwiek windy na 
tym piętrze nie było. Laszenko po
stąpił krok naprzód i spad! w cze
luść. Przeniesiony do szpitala, na 
skutek doznanych obrażeń zmarł po 
kilku dniach.

Władze pociągnęły do odpowie
dzialności za nieostrożne spowodo
wanie śmierci administratora domu 
Mozenkisa i Z konserwatorów win
dy Bieleckiego 1 Pawelca.

W toku dochodzenia biegli nie 
mogli ustalić co było przyczyną wy 
padku.

Na rozprawę w Sądzie Okręgo
wym wezwano więc dodatkowego 
biegłego inż. Babickiego. I ten jed
nakże nie mógł wypowiedzieć opinii 
czy przyczyną wypadku było zacię
cie się rygla, czy też niewłaściwy 
ich stan.

Prokurator zrzekł się oskarżenia 
w stosunku do konserwatorów win
dy, popierał jednakże w stosunku 
do administratora, zarzucając mu li 
nie założono w windzie podwójnych 
rygli bezpieczeństwa.

Obrona stała na stanowisku, że

Tajemnica szczęścia 
w grze loteryjnej i po* 
wodzenia w życiu! 
Przepowiednie słyń* 
nego jasnowidza WO- 
MOUTHA zadziwia
ją każdego zdumiewa* 
jącą trafnością we 
wszystkich kierunkach 
Opracowuję horoslcc# 
py — przepowi. dnie 

roczne i na całe życie. Daje meżność 
zdobycia trwałej miłości pożądanej 
oseby. Kto — kiedy i na jaki numer' 
meże wygrać na loterii? Zestkwi na 
podstawie obli zeń kabalistyki dla 
każd gp szczęśliwy numer losu pod 
gwarancją wygranej. Podać dokładną 
datę urodzenia czytelny adres, załą
czyć 1 złoty na porto. Adres WO« 
MOUTH, Kraków, Straszewskiego 
25 » 11

| znaczną nieostrożność w tym nie- i 
szczęśliwym wypadku okazał sam 
pokrzywdzony który nie sprawdziw 
szy, czy winda jest na tym piętrze, I

otworzył drzwi, a później 
naoślep wstąpił w otwór.

Sąd Okręgowy uniewinnił wszyst 
kich oskarżonych.

W gospodarstwie * bez wątpienia- 
Tylko »SREBROL« do czyszczenia.

Chciał zabił burmistrza
Sąd skazał niedoszłego zabójcę na 18 m wlezienia

W  wyniku tej awantury ŻaczV7 lipcu b. r. do zarządu 
miejskiego w Łomży przybył 
bezrobotny Aleksander Żacz# 
kowski ze swą żoną i natarczy 
wie domagał się, aby mu dano 
pracę przy robcuicn pubjicz* 
nych. Gdy odmówiono jego 
żądaniom, Zaczkowscy wtargnę 
li do gabinetu prezydenta mia# 
s*a p. J. Janickiego. Żaczków# 
ski dobył wówczas noża i rzu# 
cił się na siedzącego za biur# 
kiem prezydenta.

Na wszczęty alarm nadbiegli

owscy zostali oddani do dy#2spozycji władz sądowych i w 
tych dniach stanęli przed są# 
dem. Na rozprawie Żaczków# 
ski tłumaczył się, że nie miał 
zamiaru dokonać napadu na 
prezydenta, lecz chciał popeł# 
nić samobójstwo.

Sąd jednak nie dał wiary te# 
mu oświadczeniu, pónieważ 
Żaczkowsski jest notorycznym 
przestępcą i był już 17 razy ka# 
rany. Sąd skazał go na 18 tnie#

urzędnicy, którzy rozbroili na#jsięcy więzienia, a jego żonę na 
nastnika. *6 miesiecv.6 miesięcy.

I  z a  t o n y  p i j a k
usiłował zatrzym ał... pociąg

Z Częstochowy donoszą o
niecodziennym wypadku, jaki 
wydarzył się w pobliżu Kawo# 
drzy Dolnej (pod Częstocho# 
wą). Na szlaku kolejowym do 
Herb Nowych maszynista pro# 
wadzący pociąg osobowy o 
godz. 17.30 zauważył stojącego 
mężczyznę, który rozłożywszy 
ramiona, tarasował sobą dalszą 
drogę pociągowi. Mimo dawa# 
nia sygnałów przez maszynistę 
mężczyzna nie schodził z toru 
w końcu maszynista był zmu* 

szony zatrzymać pociąg.

czas osobnik ów rzucił się do
ucieczki.

Obsługa pociągu rzuciła się 
za nim w pościg i uięła go na 
oobliskich łąkach. Okazało się, 
jegomość ten był zupełnie pi ja# 
ny. Zachrypniętym głosem o# 
świadczył, że postanowił za# 
trzymać pociąg ponieważ tak 
musi być, jak on sobie tego ży# 
czy.

Pijanym jegomościem, któ# 
rym był 244etni Garbara z Ka# 
wodrzy Dolnej, zaopiekowała 

Wów|się policja. Pociąg po 10 mińu# 
tach ruszvł w dro**
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni# 
czą kobie:ę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo# 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze# 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
jucwczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar.hitekt inżynier Hetman - Het# 
mański pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa# 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te# 
go Hetmański wyszukał artys.ę SIawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni# 
ęę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł# 
ńił i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego**.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po# 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z taratąd udał się 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewa! się 
stale z Hetman - Hetmańskim.

Insp ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać spra# 
wę Poradzkiego: powziął podejrzenie, że Poradzki symuluje 
i jest w zmowie ze swoimi prześladowcami

Puchała zaprosił panią Poradzkką do cukierni i dowie
dział się od niej, że mąż jej zmienił się bardzo po powrocie, 
że często powtarza podczas snu imię Monika, że polubił 
nagle te-*’’ i wreszcie że co wieczora trawie znika na krótko

Puchała postanowił się rozmówić z panią Poradzką: o# 
powiedziała mu ona szereg ciekawych rzeczy o zachowaniu 
swego męża. Między innymi zwierzyła się, ż? mąż jej we śnie 
wymienia imię ,Monika‘\ Puchała powiedział jej, że podej# 
rzewa Poradzkiego o zmowę z bandą.

Pod:zas rozmowy z Poradzką, ustalił Puchała, że po# 
społu będą usiłowali zbadać tajemnicę Poradzkiego.

Wywiadowiy zaczęli śledzić Poradzkiego z 
polecenia Puchały.

Pierwszego dnia nie wydarzyło się nic godnego 
uwagi.

Późnym wieczorem zda! wywiadowca sprawoz* 
danie inspektorowi Puchale:

— Nie ma żadnych specjalnych nowin...
— Co znaczy, nic nowego? — odrzekł zdener* 

torowanym głosem Puchała.—Proszę opowiedzieć mi 
wszystko szczegółowo—

— Miałem tego faceta na oku cały dzień, panie 
inspektorze. Do obiadu był w biurze. W  drodze do 
domu wstąpił do jakiegoś sklepu tytuniowego i ku
pił cygaro. Po obiedzie wyszedł z domu wraz ze swą 
żoną: pożegnali się przed biurem. Bardzo czule cało<> 
wał jej dłoń. O szóstej wyszedł znowu z biura. 
Wszedł do jakiegoś baru i wychylił dwa kufle pi* 
wa... Po tym wrócił do domu. Czekałem. Dwadzieś# 
cia przed ósmą wyszli razem z mieszkania i wsiedli 
do dorożki: ja za nimi. Udali się do teatru Letniego.. 
O jedenastej więczór po przedstawieniu wrócili do 
domu...

— To wszystko?
— Tak jest, panie inspektorze.v
Puchała nie był zadowolony z takiego' sprawoz* 

dania. A jednak odnotował uważnie wszystko i pod*

SEN SA C Y JN A  P O W IE ŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

kreślił czerwonym ołówkiem.
Nazajutrz sprawozdanie było nieco obszerniej* 

sze. Szczegóły były nader ciekawe i w oczach Pu* 
chały ukazały się zwycięskie ogniki.

— No, gadajcie, gadajcie — śpieszył wywia
dowca.

— Do trzy na s:ódmą nie zauważyłem nic spe* 
cjalnego — opowiadał wywiadowca. — Paradzki wy* 
szedł z biura, szedłem za nim. Wsiadł do taksówki, 
ja za nim.

— Nie gadajcie o sobie, tylko o nim — oczekuje 
Puchała rewelacyj.

— Poradzki wysiadł przed dworcem Głównym, 
byłem przekonany, że wyjeżdża gdzieś...

— Człowieku, nie opowiadajcie, o czym byliś* 
cie przekonani, ale jak było naprawdę...

— Pan;e inspektorze, ale to są bardzo ważne 
szczegóły. Bo kiedy wysiadł z taksówki, wydało mi 
się, że z?.chowuie sie nader podejrzanie...

— O co chodzi?
— Rozglądał się wokoło, jak gdyby się obawiał, 

że ktoś go zauważy. Dlatego też sądziłem, że ma za* 
miar czmychnąć...

— A czy wyjechał?
— Nic.
— No, no?
— Zamiast do kasy wszedł do kabiny telefoni* 

cznej. Chciałem wejść do sąs‘edniej kabiny, ale była 
zajęta. Usiłowałem podsłuchać, to co mówił.—

— A więc?
— Poradzki mówił bardzo sookoinie, cicho. Zre* 

sztą, ciężko jest słuchać pode drzwiami...
— Tak, tak — Puchała jest zaskoczony wyni* 

kiem inwigilacji. — Jak długo trwała ta rozmowa?
— Niespełna pięć nrnut.
— A po tym?—Puchała jest przekonany, że 

Poradzki rozmawiał z tajemn;czą Czarną Damą.
— Po tym wyszedł na ulicę Chmielna. Zmierzch 

zapadał. Jakaś ładna prostytutka rzucił doń perskie 
oko.—

— No, no?
— Poradzki dał jej znak palcem, jak gdvby nie 

chciał z nią na ul;cy rozmawiać. Przeszli kilka do
mów, po tym wszedł do bramy, w tym domu jest pe* 
wien „zakład”, stamtąd wyszedł z cygarem w ustach 
po jakichś dwudziestu minutach i udał się do domu-

— A cóż dalej?
— O w pół do dziesiątej wyszedł ze swą żoną, 

spacerowali powoli po Nowy S wiecie, po czym we* 
szli na ostatni seans do kina. Stamtąd wrócili do* 
rożką do domu...

Czy to wszystko?
— Tak, panie inspektorze.
— A zatem, jest rzeczą jasną'"^*52epn4T Pućlfa* 

ła — że rozmawiał z tej kabiny z ową czarną damą... 
Mój panie, ta sprawa spoczywa nadal w pańskim rę* 
ku, a jutro ma pan możność udać się na dworzec

Główny i tam urządzę tak, że będzie pan mógł pod* 
słuchać całą rozmowę z tą damą...

— Dobrze.
Nazajutrz dziano się to, co Puchała przewidział. 

Poradzki nie zdawał sobie sprawy z tego, że jego cała 
rozmowa jest podsłuchiwana przez sąsiedni aparat.

Późno, nocą przybył tenże wywiadowca do do
mu, do inspektora Puchały i zdał mu dokładne spra* 
wozdanie. To sprawozdanie zaskoczyło Puchałę....

— No, rozmawiał z nią — zapytał wywiadowca, 
gdy przekroczył próg.

— Nie z nią, ale z nim rozmawia? — odrzekł na 
to wywiadowca.

— Z mężczyzną?
— Tak jest.
— Któż to jest?
— Oto jest, połączył się z tym numerem..
— A do kogo należy ten numer...

: — Dowiedziałem się zawczasu...
* — No, gadaj pan szybciej...
j — Ten numer telefonu należy do niejakiego Ba*
i zyfego Hetman - Hetmańskiego...
I — Bazyli Hetman * Hetmański — powiedział
[ Puchała tonem rozczarowania. — Tego człowieka to

I ja znam...
Puchała jest rozczarowany, gdvż Hetman * Het* 

mańskl cieszy się nailenszą reoutacią... Ale oodeirza* 
nym i dziwnym wydaje mu się, że Hetmański roz
mawia w tak tajemn;czy sposób... Przecież konsniro* 
wać się powinien tylko z członkami bandy. Z Het* 
mańskim może rozmawiać we swym własnym miesz* 
kaniu. Po cóż jednak uda? sie na dworzec Główny?

Ale Puchała powziął jakieś podejrzenie, że ktoś 
korzysta z mieszkania Hetmańskiego, to też zaoytal: 

** — A nie wie pan, czy rozmawiał z Hetmańskim?
— Tego nie wiem.
— Przecież słyszał pan zapewne całą rozmowę.
— Tak, ale Poradzki ani razu nie nazwał tamte* 

go po inreniu—
— A tamten?
— Tak, zresztą tykali siebie...
— A więc proszę opowiedzieć mi dokładnie. W  

jaki sposób odbyła się ta rozmowa?
— Proszę, wszystko dokładnie zanotowałem.
— Bardzo pięknie, niech pan czyta.
— Przede wszystkim przywitali się. Poradzki 

powiedz:ał: dobry wieczór, tamten odrzekł zadowo* 
lony. Sewku, to ty? Jak się masz? Pieniądze dzi* 
siaj otrzymałem, dziękuję, na przyszły tydzień przyj
dzie do c:ebie ten sam facet.

— No, a dalej? — słucha Puchała z wielkim za* 
ciekawieniem.

— Po tvm tamten zaipytał: A co jeszcze słychać 
nowego? Czv jest zadowolony, jak się czuje...

I dalej?
— Poradzki odpowiadał trochę zakłopotany...
— Dobrze, zakłopotany, ale co mówił?
— Poradzki powiędnął, że miał bardzo wzvkrą 

rozmowę ze swą żoną. która zapytała go, kim jest 
Monika, o którei mówił podczas snu—

— I co d*,#»»? — r^-nalił s:* ^uc^bł 1 eatn mu 
przerwał. — Ach, te baby, mówiłem ie?. żeby była 
ostrożna i n;e zadawała mu głupich pytań—

1— Poradzki począł się uskarżać, że życie mu o* 
brzydło, ni.e może snać po nocach, bo boi się, że się 
z czymś wyda we śnie—

fDałszy ciąg jutro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
misarz policji, wysoki mężczy* 
zna o dużej brodzie, dla które* 
go Francja była drugą ojczyzną 

Dzięki temu komisarzowi 
dowiedziałem się, że pułkownik 
Sp. cieszy się powszechną sym* 
pat!ą, jest szczodry, daje służ
bie w restauracjach duże napiw* 
ki, oraz że sąsiedzi uważają go 
za dziwaka, a mimo to darzą go 
zaufaniem. Każdego wtoiku 
znika na cały dzień z nrasta. 
Poza tym dowiedziałem s.ę, że 
otrzymywał bardzo ‘liczną po* 
cztę.

Z Paryża otrzymałem instruk 
cje, które pozwalały mi użyć 

przybyciu do Genewy zajecha* nieograniczonych środkow 1 z 
łem do przyjaciół, gdzie mo-jtego względu mogłem nie krę* 
głem z łatwością znrenić ubra* r>ov/?ć się niczym, 
nie i wygląd zewnętrzny, n*e| W  Genewie dozoriy nic do* 
będąc narażcnv na to, aby mnie j-ecz^ią listów lokatorem, lecz 
zdemaskował jakiś portier ho* aż^v z nieb ma sv,->ja «T'rzvn* 
telowy.  ̂ jke która wis1* w s;eni domu i

Zaraz też znalazłem dosko* d" któ^ei nos;ada kluczyk, 
nałego pomocnika. Był to ko* Zwiedziłem przede wszyst*

W początkach 1914 r. przybył do 
Genewy pewien Niemiec, który po
dawał się za przemysłowca. Władze 
zainteresowały się nim i ustaliły, że 
to pułkownik niemiecki Wilhelm Sp. 
Podczas przesłuchania pułkownik o- 
świadczył, że wniósł prośbę o dymi
sję  1 dlatego nie chce, aby wiedzia
no, iż jest wojskowym.

Gdy wybuchła wojna Wilhelm Sp. 
nie wrócił do Niemiec, lecz w dal
szym ciągu przebywał w Szw ajca
rii,

12
Paryż dop‘ero w roku 1915 

zdecydował się na zaintereso* 
wanie się osobą Wilhelma Sp. 
i wysłano mnie do Genewy, a* 
bym przeprowadził dochodzę* 
:ńa i ustaM kim on jest. Po

kim dom, w którym mieszka! 
pułkownik niemiecki. Na każ* 
dym piętrze było po dwa miesz 
kania. Dom stał na uboczu i 
wokoło panowała absolutna ci
sza. W  sieni na jednej 2C skrzy 
nek na Pstv wisiała karta wizy* 
towa „Wilhelm Sp. „Skrzynka 
była pusta.

— Należy za wszelką cenę u* 
staPć, o której godzinie rozno* 
si listonosz listy. — postanowi* 
łem i odwiedziłem dozorcę, 
przypuszczając, że udzieli mi 
odpowiednich informacji.

Nic omyliłem się w swoich 
przypuszczeniach.

— Przepraszam pana — rce# 
kłem do dozorcy. — Chc:ał* 
bym wiedzieć czy listonosz już 
tędv przechodził. M:eszkam w 
pobliżu i obawiam się, że się z 
nim minąłem., a mam mu coś 
ważnego do zakomunikowania.

— Teszcze go n;e widziałem 
— odparł dozorca. — Przecho* 
dzi on tędy dwa razy dziennie z 
rana rko*o godziny ósmej, a 
po południu około czwartej.

Podziękowałem dozorcy i 
od^M^em się.

Nazaiutrz przed ósma 7?da- 
ł*m posterunek w od łe^ śn  
^wu^tt metrów od doir*»t ? cza 
♦owałem na P^tonos**. Zmieni* 
Vm tyP'-  ̂ <?”/ój wygląd zewne# 
trzny. Miałem obecnie małe

czarne wąsiki 1 nosiłem duże o* 
kulary o grubych szkłach. Po* 
nadto wziąłem z sobą tubkę z 
klejem i patyk.

Kilka minut po ósmej pokazał 
się na rogu ulicy listonosz. 
Wchodził kolejno do każdego 
domu, a wreszcie przeszedł o# 
bok mnie i wszedł do domu. w 
którym mieszkał pułkownik i 
zaraz go opuścił.

Teraz przyszła kolej na mnie. 
Wszedłem do sieni, która była 
na szczęście zupe*me pusta i za* 
pomocą patyka z łatwością wy* 
-iągnałem Psty ze skrzynki puł* 
kownika. Było ich kilka: jeden 
z gazowni, inny z agencji po* 
średnictwa nreszkaniowego i 
jakiś prospekt. To wszystko nie 
nosisd^o dla mnie żadnej war* 
tości. Wrzuciłem ie wiec z po* 
wrotem do skrrvnk\ Natomiast 
frzv inne. z których dwa przy* 
były z Niemiec, a ieden z Ge* 
newy, wsunąłem do kieszeni 
paszcza.

Należało je z miejsca prze* 
czytać. Ale korzystając z tego 
że znaiduję się w tvm domu Po
stanowiłem poznać Wilhelma 
Sp., z którym jak przpusreza* 
łem wkrótce będę mus;ał się 
•metkać.

Powziawszv to nostanowie* 
nie wyciągnąłem z kieszeni lu* 
sterko kieszonkowe i uważnie

przyjrzałem się sobie. Wąsy 
szczelnie przylegały do skóry 
i całkowicie zmieniały moją fi* 
zjonomię. Mimo to postano* 
wiłem udawać jeszcze kulawe* 
go.

Swój sposób chodzenia i wy* 
gląd zewnętrzny zmieniłem 
zgodnie z ustalonymi tradycja* 
mi naszego wywiadu, które o* 
głosił w swoich instrukcjach o* 
gólnych na wypadek wojny. In* 
strukcje te głosiły między in* 
nymi, że jeśli chce się poznać 
podeirzanego osobnika, przed 
przesłuchaniem go bądź przed 
ujęc:em, należy zwrócić jego u* 
wagę na jakiś szczególny znak 
zewnętrzny, mianowicie na ma* 
skę twarzy, lub ułomność. 
Dzięki temu gdy zrzuci się ma* 
sk«* nie zdoła on w żaden spo* 
sób rozpoznać swego poprzed* 
niego rozmówcę.

Zacząłem więc utykać i do* 
wlokłem się tak do windy, któ* 
ra zawiozła mnie na trzecie nię* 
tro. Przvbvwszv tam, zapuka* 
łem do drzwi. Otworzvła mi je 
młoda jasnowłosa dziewczyna.

*— Czy mogę zobaczyć się z 
panem Sp.? — zapvtaem, przed 
staw;aiąc się iako wvsłannik 
dvrektnra towarzystwa ubez* 
meczeń, którego nazwę wyszu* 
kałem w książce telefonicznej, 

(Dalszy dąg futro).
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CZWARTEK

Michała Archanio* 
ła.
Słowiański: Dadi> 

boga.
Słońca wsch. 532  
zach. 17.20. 
Księżyca wsch 
11.48* zach .20.60.

KRONIKA HISTORYCZNA
1669. Koronacja Michała K. Wiśnio# 

wieckiego.
1675. Bohaterska obrońa Trembowli.
1747. Urodził się Józef Wybicki, pi* 

sarz i p - wstaniec, autor słów do 
Hymnu N.

1794. Dąbrowski i Madaliński odno* 
szą zwycięstwo nad Prusakami pod 
Zabiszynem.

1512 Zwycięstwo ks. Józefa pod 
Czarykowem podczas wyprawy Na 
poleona na Rosję.

7823. Urodził się p~eta Ludwik Kon 
dratowicz.

1864. Powstanie Międzynar. W Lon
dynie.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona
Sanitariuszka. — Człowiek o któ 

rym Pani myśli i pragnie by Panią 
pokochał nie widzi w Pani kobiety. 
Jest Pani dla niego tylko pracującą 
kobietą, dla której ma wiele szacun 
ku i uznaje w pełni Pani zdolności. 
O tym, by kiedyś Panią pokochał 
— niema mowy. Jest oddany całym 
sercem swojej żonie i po za nią niko 
mu swego serca nie odda. Radzę Pa 
ni o nim zapomnieć i nawet radził
bym postarać się o przeniesienie do 
innego szpitala, gdyż będąc w ciąg
łej łączności z tym panem — będzie 
to trudniejsze. Pana T. propozycji 
nie odrzucać. Uczciwy to i z charak 
terem chłopiec. Będzie Pani z nim 
szczęśliwa, naturalnie po wylecze
niu się z obecnej miłości bez wza
jemności.

Lokator *  poddasza. — Jest Pan 
wyczerpany i zdrowie Pańskie pozo 
stawia wiele do życzenia. Jeśli bę
dzie Pan dalej żył w takich warun
kach jak dotychczas — organizm 
nie wytrzyma. Dlatego radzę Panu 
przerwać na jakiś czas studia, po
jechać na wieś do rodziców by za
czerpnąć nowych sił do walki. Tyl
ko w ten sposób dojdzie Pan do o- 
siągnięcia swego celu. Szans do gry 
nie ma Pan obecnie. Siostra wyjdzie 
za swego narzeczonego, ale nie dłu
go będzie z nim żyła, gdyż nie od
zwyczai się on od nałogu pijaństwa 
I z powodu awantur życie z nim 
stanie się niemożliwe.

Przyjmuję 3—7, Wars2awa, Ziel
na 4 m. 6.

Mobilizacja czeska sparaliżował?

godzin jednak gasi się wszyst* 
kie światła i miasto tonie w 
ciemności.

W  nocy wczorajszej w nie* 
których dzielnicach wyłączony 
został na 3 godziny prąd elek* 
tryczny. Zapasy masek gazo* 
wych w sklepach uległy 2upeł* 
nemu wyczerpaniu.

Brak benzyny, jaki daje się 
odczuwać już od kilku dni, spo 
wodował unieruchomienie więk 
szóści dorożek samochodo* 
wych, z których część już po* 
przednio została  ̂ zmobilizowa* 
na dla celów wojskowych. Do 
ograniczenia zużycia benzyny

zmuszone zostały nawet przed* 
stawicielstwa dyplomatyczne.

Wskutek spadku korony w* 
wzmógł się znacznie ruch w skle 

pach. Szczególnie wzmożony po

kuły trwałego użytku. Zapas 
wyrobów złotych został zupek 
nie wyczerpany.

Niektóre urzędy w Pradze zo 
stały częściowo ewakuowane,

całe  życie  w ew nętrzn e  Czechosłow acji
PRAGA. Życie publiczne w 

Czechosłowacji ulega coraz to 
nowym ograniczeniom w związ 
ku z mobilizacją.

Zarówno w stolicy, jak i w 
miastach prowincjonalnych wła 
dze bezpieczeństwa kontrolują 
w nocy zasłanianie okien i ga* 
szenie wszystkich świateł ze* 
wnętrznych.

W  Pradze w ruchliwszych 
ounktach miasta dla uniknięcia 
wypadków pozostawione są nie 
1iczne latarnie uliczne, co kilka

Wciął Slwarra ęreykrośt 
Sa ewle wi<< pnypomr.itii*’tioś BtRSON-OKMA

— O----   - »’  ̂ , ,
oyt odczuwać się daje na arty* inne liczą się z ewakuacją. i

I ^ B E R S O N  O K M A

9 1 Nieobecni nie maje racji"
CześC opozycji weźmie odział w wyborach?

Mimo, ii  uwaga całego kra* 
)u zaprzątnięta jest sprawą Ślą 
ska Zaolzańskiego i na tym za* 
gadnieniu skupia się zaintereso* 
wanie wszystkich warstw spo* 
łeczeństwa, akcja przedwybor* 
cza rozwija się wszędzie.

Szereg organizacyj społecz* 
nych i politycznych ze Zw. Le*

dział się za czynnym udziałem 
w wyborach. Podkreśla się, że 
tylko przez udział w akcie wy* 
borczym można zmienić układ 
stosunków w kraju. Jeśli więc 
opozycja pragnie zmian, to win 
na przystąpić do wyborów, 
gdyż „nieobecni nie mają racji" 
Głównym argumentem nato*

gionistów na czele, wypowie* 1 miast opozycji jest fakt, ze or*

Niengiffe stanowisko Polski
w sprawie powrotu ślgska Zaolzafiskieso

Naród Polski bez różnicy za
patrywań politycznych solidar 
nie manifestuje w dalszym cią-

Podw yżka płac górników
w  przemyśle węglowym na G. Śląsko

Długotrwały zatarg w gór- I zmniejszenie obowiązujących 
nictwie węglowym na Górnym * dotychczas opustów dla kopalń: 
Śląsku został ostatecznie zlikwi Knurów, Dębieński, Donner-
dowany.

Orzeczenie arbitrażowe wpro 
wadza ogólną 3-procentową pod 
wyżkę płac robotników.

Co do sprawy opustów od Or

smarck, Jankowice, Charlotte, 
Emma i Rymer.

Wspólna wola pracodawców 
i robotników w utrzymaniu 
zgody społecznej pozwoliła w

gólnej taryfy, stosowanych w szybkim czasie rozstrzygnąć 
niektórych rejonach i przedsię sprawy sporne i stworzyć wa- 
biortswaich ze Względu na róż- runki normalnej pracy w gór- 
norodne warunki techniczne i 1 nośląskim górnictwie węglo- 
gospod&Tcze produkcji, órzecze wym, które zatrudnia dziś po- 
nie wprowadza 1-procentowe 1 nad 50 tysięcy robotników.

Niezwykła skrzynka pocztowa
W mało zaludnionych okoli

cach Stanów Zjednoczonych,

Na m ałej wokandzie..*

W obliczu śmierci
*99czyli. „Sposób na drania

(AJZ.) Stateczny obywatel,Igo tak powoli? Prędzej trochę! 
pan Szapszel Gutman, wpadłdo\Ź przyjemnością bym poczekał,

gu swe nieugięte stanowisko w 
sprawie powrotu Śląska Zaol
zańskiego do Polski, wyrażając 
gotowość poparcia w każdej 
chwili tych żądań czynem.

Na zgromadzeniach publicz
nych, wiecach i zebraniach, na
wet na najdalszych krańcach 
Rzeczypospolitej, są uchwalane 
rezolucje, domagające się zwro 
tu zagrabionych w sposób pod
stępny odwiecznie polskich 
ziem. Jednocześnie bardzo licz
ne jednostki, dając wyraz swym 
pragnieniom, zgłaszają się do 
Ochotniczego Korpusu Zaolzań 
skiego, do którego akcja wer
bunkowa odbywa się na tere
nie całego kraju.

Zbierane są też duże kwoty 
na rzecz „Komitetu Walki o 
Śląsk za Olzą".

dynacja wyborcza nic tdegfe 
zmianie. Utrzymują, że przy o» 
becnej ordynacji nie mają żad* 
nych szans powodzenia. Przy* 
wódcy mówią, że skoro w rokui 
1935 nie brMi udziału, właśm# 
z powodu ordynacji wyborczej* 
nie mogą teraz do wyboiów’ 
przystąpić.

Stanowisko to jednak nie jest 
zbyt stanowcze. Słyszy się bo* 
wiem gdzie niegdzie głosy, że 
skoro zadaniem nowych Izb ma 
być uchwalenie nowej ordynat 
cji, to do wyborów należy pTT% 
stąpić.

Na tym tle istnieją różnic# 
zdań w niektórych stronnic* 
twach. Krążą pogłoski, ż# 
część opozycji skłonna byłaby; 
przystąpić do  wyborów!? 
gdyby otrzymała zapewnienie* 
że roia przyszłych Izb Ustawo* 
dawczych ogranicza się wyłącza 
nie do uchwalenia nowej ordy* 
nacji wyborczej.

W  kołach politycznych mówi 
się o tym, że rozmowy między 
premierem Składkowskim i wi* 
cepremierem Kwiatkowskim A 
różnymi przywódcami stron* 
nictw politycznych toczą ię na* 
dal. Nie wyklucza się możliwo# 
ści osiągnięcia pewnego poro# 
zumienia.

Oczywiście są to tylko przy* 
puszczenia.

gdzie osiedla farmerów leżą w 
znacznej odległości od siebie, 
jest przyjęte,- że poczta przezna 
czona dla farmerów tych oko
lic zostaje złożona w pewnym 
ustalonym miejscu, skąd adre
saci sami ją odbierają. Jedno- słwowe:

I o w .™  obawi.

Czesi terroryzują Słowaków
i bałamucę opinie międzynarodowa

PRAGA. Ostatnio stosowa* | Każda wymuszona silą dekla 
ny jest przez przewódców sło* i racja jest cynicznie wyzyskiwać
wackiego stronnictwa ks. Hlin | ną przez propagandę czeską u*

bałamucić opinię mię* 
dzynarodową, że wszystkie od*

ki krańcowy teror dla wymuszę | siłującą o 
nia na nich deklaracji propan

rzeki w niewyjaśnionych prze* 
wodem sądowym okoliczność 
ciach.

Faktem jest tylko, ze stał w 
Wodz’e, trzymając się kurczo* 
wo nadbrzeżnej wikliny, a prąc 
wciągał go coraz głębiej.

Pan Szapszel rozglądał się 
po wybrzeżu w śmiertelnym 
strachu. N ie było żywego du* 
cha. A le w pewnym momencie 
tonący jęknął radośnie gdyż 
ujrzał opodal samotną postać 
pana Onufrego Łopaty.

— Dzień dobry panu! — 
krzyknął pan Szapszel. — Los 
mi pana zesłał! Wyciągnij 
mnje pan stąd czym prędzej, 
z powodu zaraz utonę, jak Śli
wka.

A le pan Onufry nie drgnął 
nawet. Przypatrywał się (toną* 
cemu z filozoficznym spoko- 
l*m, a twarz jego wyrażała ma* 
Ksymę: „Cholera mnie wlaścU 
wie do tego”

! Panie! — denerwował się
pan Szapszel, czując, że zapa* 
oa się coraz głębiej. — Dlacze-

atoli czuję, że naraz popłynę 
jak szczupaczek.

Pan Onufry jednak rąk z 
kieszeni nie wyjął.

Tonący zbladł. Myśl jego 
poczęła gorączkowo pracować 
— i naraz szyderczy uśmiech 
wykrzywił uśmieęh pana Szap* 
szela.

— H e he, idiota jedenf — 
zakpił. — On myśli, że ja na* 
prawdę tonę! Rybki sobie ło*

przesyłki, po które co pewien 
czas zgłasza się listonosz.

W Anglii natomiast, w od
ludnej, błotnistej okolicy, w 
pobliżu Dartmoor istnieje nie
zwykła skrzynka pocztowa, któ 
ra jest zarazem urzędem pocz
towym. Niezwykłością tej 
skrzynki - urzędu jest to, że od 
50 lat nie urzęduje tam urzęd
nik pocztowy.

Skrzynka - urząd przedsta
wia sobą małą wieżyczkę, wy
sokości dwóch metrów, w któ
rej mieści się mały pokoik. W 
pokoiku tym znajduje się stem 
pel pocztowy, którym nadawca 
sam stempluje wysyłane przez 
siebie listy lub karty poczto
we.

Do skrzynki tej nie prowadzi 
droga ani ścieżka i znajduje 
się ona w odległości 15 kilomet 
rów od najbliższego osiedla. 
Wysyłka zaś listów należy od 
czystego przypadku. Gdy ktoś

ją się, że w razie nieuwzględ* 
nienia niektórych chociaż żąaań 
zostaną oni brutalnie pomordo 
wani.

łamy społeczeństwa słowackie? 
go opowiedziały się w tym trtf 
dnym dla Republiki Czesko** 
wackiej momencie za cało 
ścią państwa*

U P A Ł Y !
911 Al A 9 '* *  — płyn przy pocenia pach 

I I I  w  m — proszek przy poceniu nóg

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

Nie martw się 
i stosuj 99

wię, ty głupi ośle, po co mi po* tędy przechodzi, zabiera z 
łrzebna twoją pomoc?

H e he he, patrzcie no krety
na! Co się tak patrzysz? W  a* 
riat!! Chodź no tu bliżej, za* 
raz po pysku dam ci też. —

Powyższe obelgi wzburzyły 
pana Onufrego do głębi. Pod* 
biegł więc do pana Szapszela, 
wyciągnął go na brzeg i  zbił 
go na kwaśne jabłko.

so
bą pocztę i oddaje ją do miej
scowego urzędu pocztowego. 
Zimą w okolice te nikt nie cho
dzi, to też niejednokrotnie się 
zdarza, że listy leżą w krzyn- 
ce -  urzędzie w ciągu całej tej 
surowej pory roku i że nadaw
ca, który wysłał list jesienią, 
znalazł go na wiosnę jeszcze w 
„urzędzie" pocztowym.

Jedno jest tylko pewne, że 
nadana przesyłka pocztowa tam 
nie zginie i nadawca może być

Nie umiał pan Onufry wy* 
jaśnie sądowi, dlaczego odmó
wił pomocy tonącemu. Został przekonany, że dojdzie ona do 
przeto skazany na miesiąc are*! adresata, musi mieć tylko cier- 
sztiir ' * pliwość i czekać.

Jedną z codziennych scen na granicy polsko*czeskiej w Qe* 
szynie. Oto matka wraz z małym dzieckiem, która kilka razy 
dziennie przekracza most graniczny, mając rodzinę w Cieszy# 
nie za Olzą. Fakt ten świadczy niezbicie o tym, jak żywcem 

został rozdarty Cieszyn przez Czechów.
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Pleiscyt asss obszarze Sudetów
Berlin piętnuję wykręty propagandy czeskiej

BERLIN. W  niemieckich ko 
lach urzędowych uważają jako 
szczególnie charakterystyczną 

ilustrację dla wykrętnych me* 
tod, którymi posługują się Cze 
sit mimo powagi sytuacji — ko 
munikat czeskiego radia, twier
dzący, że w memorandum nie* 
mieckim proponowany jest ple 
biscyt jedynie na spornych ob- 
szarack sudecko=*niemieckich.

Niemieckie memorandum, jak 
stwierdzają kola berlińskie, 
przewiduje natomiast plebiscyt 
nie tylko na obszarach spor* 
nych, lecz również na bezsprze* 
cznie niemieckich, pod kontrolą 
międzynarodową.

Memorandum to przewiduje 
również wycofanie wojsk nie
mieckich z tych bezsprzecznie 
niemieckich obszarów w czasie

C zesi pustoszą Sudety
wywożąc co cenniejsze w  głąb kraju

BERLIN. Z Glatzu donoszą, 
że wojska czeskie wywożą z ob 
szaru sudeckiego wszystko, co 
jkolwick przedstawia wartość 
gospodarczą. .

Fabryki włókiennicze w Gra 
unau zostały unieruchomione z 
powodu wywiezienia wszyst* 
kich zapasów surowca. Z tych 
samych przyczyn nieczynne są 
wszystkie zakłady przemysło

we w Walbstadt.
Rekwizycja surowców obję

ła nie tylko fabryki, lecz rów
nież drobne warsztaty rzemieśl
nicze. W  wielu wypadkach zde 
montowano również i odtran
sportowano w głąb kraju ma
szyny.

W e wsiach pogranicznych 
przeprowadziły władze czeskie 
rekwizycję koni i bydła.

Wielka manifestacja i r k t t c i r
na rynku w Cieszynie

We wtorek o godz. 11.30 na
tynku w Cieszynie odbyła się 
wspaniała manifestacja z'udzia
łem około 3000 młodzieży cie
szyńskiej i licznych tłumów 
starszego społeczeństwa pod ha 
fcłem „Młodzież cieszyńska bra
ciom z za Olzy"'.

ły się kiedykolwiek na Śląsku 
Cieszyńskim.

Fakt, że manifestacja miała 
miejsce na rynku miasta, roz
dartego tragiczną granicą, nada 
ła jej charakter szczególnie pod 
niosły, bowiem uczestnicy tej 
manifestacji to ci, co krzywdę 
polską odczuwają najdotkli
wiej i najbardziej, bo bezpo
średnio się z nią stykają.

Była to jedna z najpotęzmeji 
jszych npanifestacyj, jakie odby<

Czesi usprawiedliwiają
naruszenie granicy

Attache wojskowy przy po
selstwie Republiki Czesko-Sło- 
gackiej w Warszawie płk. Kum 
jpost zgłosił się u szefa oddzia
łu 2*go Sztabu Głównego płk.
*lypl. Pełczyńskiego celem u- 
sprawiedliwienia się z jednego
(wypadku przelotu samolotu, cze 
(skiego nad Skoczowem w aniu 
26 b.m.

PRAGA UDZIELI WYJA
ŚNIEŃ WARSZAWIE.

W odpowiedzi na noty pol
skie z dnia 26 września w spra
wie pogwałcenia granicy przez 
samoloty czeskie, poselstwo cze 
chosłowackie złożyło w dniu 27 
września notę werbalną, która 
zawiadamia, że wszystkie przy
toczone wypadki zostaną jak 
najspieszniej zbadane, celem 
złożenia niezwłocznie wyja
śnień Rządowi Polskiemu. 
MASY WOJSK W BERLINIE.

BERLIN. Ogólną sensację w 
Berlinie wywołało wczoraj o-

Zdjęrie przedstawia kanclerza 
Hitlera podczas wygłaszania 
wielkiej mowy politycznej w 

poniedziałek w Berlinie.

gromne zgrupowanie wojsk, 
przeprowadzone wieczorem na 
ulicach Berlina.

Główne arterie Unter den 
Linden, Wilhelmstr., Fried-
richstr. zawalone są oddziała
mi wojskowymi wszelkiego ro
dzaju.

Posterunki wojskowe regulu 
ją ruch, a kolumny przesuwają 
się wolno środkiem miasta w 
ekwipunku polowym. 
ANGLICY MAJĄ OPUSCIC 

PRAGĘ.
PRAGA. W  dniu wczoraj

szym konsulat angielski polecił 
opuścić Pragę wszystkim oby
watelom angielskim ostrzegając 
że ci, którzy nie zastosują się 
do tego zarządzenia, nie mogą 
liczyć na pomoc angielskich pla 
cówek konsularnych.

PARYŻ DZIAŁA.
PARYŻ. Minister Bonnet 

przyjął wczoraj po południu 
ambasadora St. Zjedn. Bullitta, 
ambasadora sowieckiego Sury- 
ca oraz ambasadora angielskie
go w Paryżu, Iccóry poinformo
wać miał ministra B nncla o 
wynikach i przebiegu misji sir 
Horace Wilsona w Berlinie.

przeprowadzania plebiscytu.
Kanclerz Hitler wyraził po

nadto w swym poniedziałko
wym przemówieniu gotowość, 
aby nad porządkiem i spoko
jem na obszarze plebiscytowym 
czuwały formacje brytyjskie.

Stałe wykręty, którymi Pra
ga operuje, wzmacniają w nie
mieckich kołach politycznych 
przekonanie, że Benesz zdecy
dowany jest, nie zważając na 
niebezpieczeństwo ogólnego za 
mętu, złamać przyrzeczenie od
stąpienia obszaru sndecko-nie- 
mieckiego.

Jawne zupełnie twierdzenie 
czeskiego radia, że Niemcy po
rzucili platformę angielsko-fran 
cuskich propozycyj, żądających 
odstąpienia Rzeszy obszarów 
sudecko • niemieckich, zatniesz 
kałych przez więcej niż 50 proc 
ludności niemieckiej, dowodzi, 
że opór Czechosłowacji pozor
nie tylko wymierzony jest prze 
ciwko sposobom przeprowadza 
nia cesji terytorium, w rzeczywi 
stości zaś zwraca się przeciwko 
zasadzie odstąpienia sudecko - 
niemieckich obszarów.

Brytyjsko • francuski plan, 
który Praga przyjęła, przewidy 
wal — jak wiadomo — odstą
pienie tych obszarów nawet bez 
uprzedniego plebiscytu.

Sprzeczne nastroie miotaia Praga
Prez. Benesz chclat sie podaś do dymisji

od swego zamiaru.
W  kołach M.S.Z. nie tają na

dziei w ostateczne pośrednict
wo Anglii, aczkolwiek w ko
łach tych podkreśla się, że żą
dania Hitlera, wysunięte w Go 
desberg, nie pokrywają się z 
propozycjami francusko- angiel 
skiml, będącymi wynikiem roz 
mów w Berchtesgaden.

Niemniej jednak w Pradze 
istnieje jeszcze nadzieja znale- 
zinia kompromisu.

PRAGA. Nastroje w kołach 
rządowych ulegają ustawicz
nym przemianom. Od optymiz
mu i wiary w pomoc wielkich 
mocarstw aż do skrajnego pesy 
mizmu i obawy co do zupełnej 
izolacji Czechosłowacji.

W  Pradze krążą pogłoski, 
jakoby w poniedziałek prezy
dent Benesz miał zapropono
wać ustąpienie ze swego urzędu 
i jedynie na osobistą prośbę pre 
miera gen. Syrovego odstąpił

Cenne chmury nad całym Światem
Przemówienie angielskiej królowej Elżbiety

LONDYN. Królowa Elżbieta I mo chmur, jakie nad nami wi- 
w towarzystwie księżniczek Elż I szą, a które wiszą w istocie nad 
biety i Małgorzaty Róży doko- * 
nała wczoraj po południu w 
Glasgow poświęcenia najwięk
szego statku pasażerskiego, 
chrzcząc go swym imieniem 
„Królowa Elżbieta".

Przy tej sposobności królowa 
wygłosiła przemówienie, zwią
zane z obecną sytuacją.

„Dzisiejsza ceremonia — o- 
świadczyła królowa — której 
tysiące ludzi tak skwapliwie o- 
czekiwały, odbywa się w okoli
cznościach bardzo odmiennych 
od tych, jakich się spodziewa
no.

Mam dla was jednak orędzie 
od króla. Wzywa on naród bry 
tyjski, aby nie tracił otuchy mi

całym światem.
Król wie dobrze, że tak jak 

poprzednio w czasach krytycz
nych, naród brytyjski zachowa 
zimną krew i odwagę serca.

Wie on też dobrze, że naród 
brytyjski obdarzy pełnym zau
faniem swych przewódców, któ 
rzy pod opieką Opatrzności Bo 
skiej czynią największe wysił
ki, aby znaleźć sprawiedliwe i 
pokojowe rozwiązanie trud
nych zagadnień, jakie stoją 
przed nimi".

Składajc ie  of ia ry  aa  
FUNDUSZ

OBRONY
MORSKIEJ

Apel Korpusu Zaolzańskiego
W ielotysłęau rzesza ochotników zalało Polo Mokotowskie — 

Rekratojo sie oni ze wszystkich warstw i zawodów
W  dniu wczorajszym odbył 

się w Warszawie próbny apel 
Ochotniczego Korpusu Zaolzań 
skiego.

Już od godziny 16 minut 30 
olbrzymie tłumy ludzi płynęły 
nieprzerwana rzeką w kierunku 
lotniska mokotowskiego. Więk 
szość ze śpieszących — to mło
dzi ludzie.

Ochotnicy, który zapisali się 
w szeregi powstającego Korpu
su Zaolzańskiego święcili w 
dniu wczorajszym pierwsze 
swe wystąpienie publiczne. 
BATALIONY USTAW IAJĄ 

SIĘ.
Mimo tego, że Korpus orga

nizować się zaczął przed paru 
zaledwie dniami * napływ ochot 
ników przeszedł wszelkie ocze
kiwania. Nic też dziwnego, iż 
dowódcy poszczególnych od
działów stwierdzali wczoraj w 
wielu wypadkach podczas 
zbiórki znacznie większą ilość 
podkomendnych, niż było 
przed tym zapisanych.

Bataliony ustawiają się w kil 
ku rzutach na lotnisku. Jest ich 
sześć. Nie posiadają one nume
racji, lecz nazwy: „Karwina"*, 
„Bogumin**, „Jabłonków”, JFry

N ajprzód się baw ili
a po tym  sie pobili

ki zostali dotkliwie pobici Le
on Szymkowski i Bolesław Ko
siński.

Na sali tańca w kolonii Wygo 
da powstała bójka na tle pora
chunków osobistych między 
Bolesławem Kosińskim, braćmi 
Leonem, Kazimierzem i Stani
sławem Szymkowskimi, oraz 
Rembelskim Henrykiem, mie-

Przewieziono ich do szpita
la w Warszawie. Powiadomio
na policja opisała zajście w pro

szkańcami Wawra. W czasie bój tokóle.

Krwawa bójka we ani
Policja urządziła poicig za Zajgcem

W  dniu wczorajszym na tle 
porachunków osobistych wyni
kła bójka między mieszkańca
mi wsi Zagościniec, Kaczorow
skim Janem a Kazimierzem Za
jącem.

W  pewnej chwili Zając 
chwycił stojący przy płocie 

‘ a f : ‘

przeciwnikowi silny cios w gło 
wę. Kaczorowski, padł nieprzy 
tomny, Zając zaś rzucił się do 
ucieczki.

Zawiadomiona policja wez
wała lekarza, który rannego w 
stanie beznadziejnym przewiózł 
do szpitala, za Zającem wszczę

drąg żelazny i zadał nim swemuto pościg i ujęto go.

stat*V „Frydek" i ^Witkowice”.
Pada kolejno komenda: „ba

czność r
Otoczony sztabem dowódca 

garnizonu warszawskiego O.K. 
Z. przyjmuje raport. Z boku, 
na chodnikach i jezdni Alei Nie 
podległości, kilkudziesiędoty- 

sięczny tłum patrzy z podziwem 
na ciągnące się w długich rzu
tach szeregi ochotników.

Po prostu trudno jest uwie
rzyć, że w tak krótkim przecią
gu czasu Korpus stał się zwar
tą i potężną siłą.

NA POMOC BRACIOM.
Po przeglądzie oddziałów 

przez komendanta garnizonu 
warszawskiego Korpusu szef 
sztabu odczytał rozkaz. Z tre
ści jego wynika, iż Korpus go
tów jest w każdej chwili po
śpieszyć z pomocą rodakom z 
za Olzyi gdy przyjdzie potrze
ba.

— Wzywamy wszystkich o- 
chotników do karności i cierp
liwości — brzmiały ostatnie sło 
wa rozkazu.

Po odczytaniu rozkazu odda 
no hołd poległym w obronie 
Śląska Zaolzańskiego rodakom 
Dźwięki grającej hymn narodo 
wy orkiestry przygłusza chóral 
ny śpiew zrywający się z tysię
cy piersi ochotników i publicz 
ności.

Gdy ostatnie dźwięki pieśni 
umilkły, komendant garnizonu 
warszawskiego Korpusu odczy 
tał przed szeregami odezwę ko 
mitetu walki o Śląsk za Olzą, 
podpisaną przez marszałka Sej 
mu śląskiego Grzesika i prezesa 
związku Polaków z Czechosło
wacji dr Wolfa.

— Wzywam was — zakoń
czył komendant — do uczcze
nia poległych w walce o świętą 
sprawę złączenia Śląska Zaol
zańskiego z Macierzą minutą ci 
szy. 1

BURZLIW E OWACJE.
Przybycie komendanta głów

nego Korpusu Lgockiego wi
tają dźwięki „Pierwszej Bryga
dy**.

Po odebraniu raportu komen 
dant objeżdża kolejno szeregi.

Na widok dowódcy zrywa ttf 
wśród ochotników żywiołowa 
burza okrzyków:

— Za Olzę! Precz z Czecha
mi 1 Idziemy na pomoc brat 
cioml

Okrzyki te przygłuszają or
kiestrę i dobiegają do tłum pu
bliczności, która podchwytuje 
je momentalnie. Entuzjazm ogar 
nia wszystkich, owacjom i rado 
snemu podnieceniu nie ma koń
ca.

Gdy umilkły nareszcie ostat
nie okrzyki, komendant Lgocki 
wygłosił krótkie, żołnierskie 
przemówienie. Zwracając się do 
tysięcznych rzesz ochotników 
podkreślił on, iż zapał i ofiar
ność muszą być połączone z 
karnością i cierpliwością.

— Jesteście żołnierzami. Kar 
nie i posłusznie czekać musicie 
na rozkaz, który wezwie was 
do akcji — zakończył komen
dant.

W  GAŁEJ POLSCE.
Pierwszy ten apel Ochotni

czego Korpusu Zaolzańskiego 
pokazał społeczeństwu stolicy* 
że w walce o wolność gnębio
nych za kordonem czeskim bra 
ci, chcą wziąć udział wszyscy 
bez wyjątku.

W  szeregach Korpusu znaj
dują się przedstawiciele wszyst 
kich warstw i zawodów. Stu
dent kroczy obok robotnika, 
urzędnik obok rzemieślnika. 
Chłop, mieszczanin, inteligent i 
prosty wyrobnik — każdy z 
nich stanął na apel, dając do
wód swe i solidarności narodo
wej.

Warszawa nie jest tu wyjąt
kiem. Takie same tłumy ochot
ników dążą dziś do biur wer
bunkowych we wszystkich mia 
stach i osiedlach całego kraju. 
Zwarte szeregi, gotowe do czy
nu, czekają na rozkaz, który 
powiedzie ich tam, gazie w 
chwili obecnej płynie krew ro
daków, w walce z zaborcą O 
wolność ofiarnie przelewana.

Tysiączne rzesze ochotników 
rozkazu tego oczekują z coraz 
bardziej rosnącą niecierpliwo
ścią (r).
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Było to wiosną 1914 reku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
°'cka obudziwszy się z rana s: wierć! ziła z przerażeniem, że 
i ej męża, Józefa nie ma w demu. Wszczęła energiczne po
hukiwania, które nie dały żadnego wyniku, Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato*
Jr.na Siwka, który od czasu je j zamążpójścia unikał 

jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, żc w 
iesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier* 

, - e to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro* 
stKtorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
r-st zabójcą Józefa. Toleż gdy podczas przesłuchania zapy
tano ją, czy kteś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
-zy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muru. zmusił do podania nazwiska i adre
su Jana.

Jana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
Przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
-abójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować.

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
młodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
Sdzie prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
którym stwierdził że Marta go zdradzał. Między kochanka
mi doszło wówczas do awantury, w wyniku której Marta 
porzuciła go. Zrozpaczony Józef błąkał się po mieście, aż 
w końcu zemdlał z wycieńczenia i głodu. Wni. siono go do 
mieszkania pewnego felczera, który zlitował się nad nim i 
pozwolił u siebie przenocować.

Następnego dnia, gdy Józef obudził się, felczer żako# 
uunikował mu, że Rosjanie opuścili miasto, i ie  aie można 
jechać do Warszawy. W pewnej chwili felczer doszedł do 
^*na i zawołał: .niech pan spojrzy, co się dzieje na ulicy"!

Również Józef podszedł do okna i ujrzał na uli* 
jT Ppno żołnierskich wózków, na których leżały me* 
ble i różnego rodzaju przedmioty. Również i wiele 
prywatnych fur załadowanych meblami ciągnęło w 
stronę dworca. Stoły, krzesła, komody, kanapy, — 
wszystko to było zaTadowane na wozy, chwiało się i 
co pewien czas z jednego z nich spadał jakiś przed* 
miot.

Za wozami szli żołnierze, żandarmi i policjanci, 
z żonami i dziećmi u boku. Na twarzach uchodźców 
malowała się powaga, a z oczu wyzierał im niepokój.

Felczera odwiedziło kilku sąsiadów. Opowiadali 
£e ludność cuwilna nie mogła już dzisiaj opuścić mia* 
sta, a pociąg, który z rana odszedł do Warszawy, 
był dosłownie oblężony przez rosyjskich oficerów i 
urzędników; że na dworcu stoi drugi pociąg, ma wy
wieźć wojsko z miasta. *

— Opowiadają, że pierwszym pociągiem odje* 
chał również gubernator... oświadczył aptekarz, tęgi 
wysoki mężczyzna. — Mój syn chciał dzisiaj się udać 
do Warszawy, musiał jednak pozostać w mieście... 
Opowiada, że oficerowie, którzy przybyli na dwo* 
Jzec wołali do konduktorów: „Zróbcie to szybciej, 
Ponieważ możemy jeszcze dostać się do niewoli”... 
Oży panowie rozumieją co to znaczy? Z tego jasno 
Cynika, że już jutro będziemy mieli tutaj Niemców..

— Niech pan nie mówi głupstw — odezwał się 
!nny sąsiad mężczyzna o sumiastych wąsaHh. Na ra* 
*ie nie ma przec;eż jeszcze wojny, przecież Moskale 
Jeszcze n;e bili, w jaki ŵ ęc sposób Niemcy mogą tak 
^agle i bez żadnego powodu zająć miasto, które n;e 
bależy do nich?... Po pierwsze musi być wojna, ą do* 
dopiero później...

— Ale przecież pan widzi, że Moskale opusz* 
^zaja w pośp:echu miasto — wtrącił się do rozmo* 
^y fehzer i spojrzawszy na Tózefa, który stał przy 
oknie i w milczemu nrzyshtchiwał się rozmowie, do* 
dał — A pan, młodzieniec, przybył tutaj w odpo
wiednią porę... Test to ten pan, który wczoraj zamdlał 
na ulicy.. Przybył do Kał’sza, aby tutaj szukać pra* 
cy.. Nie ma grosza przy duszy..

Kto mógł tego się spodziewać... — usprawiedłi* 
wił się Józef, odczuwając bolesny skurcz serca.

— Kto mógł się tego spodz:ewać — powtórzył za 
nim aptekarz. — Powiem wam panowie, że nie 
mogę temu wiszystldemu dać w*ary... Żandarmi u* 
ciekli, nawet sam gubernator wz:ął nogi za pas, nic 
nie mogę tego wszystkiego pojąć... Przecież wczoraj 
° tej porze panował tutaj jeszcze ład i porządek...

A ta panom mówię, że to wszystko jest umyśl* 
me zrobione.. — odezwał się sąs;ad o sumiastych 
^sa^h. — Moskale tn pm4vegłv naró^.. Jutrowró*
C1 gubernator i wszystko ułoży się po dawnemu...

^  Przekonamy się, do jutra n'ed’ugo — zauważył 
Fe*ucznie felczer. Ale co pan teraz będzie robił.

dzieftcze? — zwróci! się do Józefa — Jak pan się 
nązywa? Zapewniałem pana zapytać o nazwisko..

Józef lekko drgnął. Było bardzo prawdopodob* 
ne, że ludzie ci czytali w prasie o jego zniknięciu i o 
tym „że zamordowano niejakiego Józefa Biernackie* 
go”. Czy ma podać swe prawdziwe nazwisko? Pod
czas swego pobytu w Kaliszu nie zameldował się. Nie 
miał również przy sob:e paszportu. Pozostawił go w 
swym mieszkaniu w Warszawie. Józef postanowił 
więc to wykorzystać i podać zmyślone nazwisko.

— Moje nazwisko? Ja... jąkał się — nazywam 
się Józef Brudziński.

— Może być pan pewny, że nie pozostawimy 
pana na łaskę losu — rzekł felczer zerknąwszy na 
sąsiadów. — Zbierzemy kilka rubli i jak tylko bę*

Nazajutrz wszedł do miasta pierwszy patrol nie* 
miecki.

dzie można udać się do Warszawy, to pan stąd wy* 
jedzie... Nie pozostawię przecież pana na ulicy, aby 
pan znowu zemdlał z głodu...

— Bardzo panu dziękuje.. Bardzo dziękuję... — 
drżał Józef.

Przez cały piątkowy dzień Józef nie opuszczał 
mieszakania felczera. Żona felczera, wysoka kobieta 
w średnim wieku, o dobrych szarych oczach, wypy* 
tywała go kim jest, czy jest żonaty, czy ma dzteci, 
dlaczego przyjechał właśnie do Kalisza. Czy w War* 
szacie brak już pracy?

—- A czym pan jest z zawodu? zapytała.
— Pracowałem w fabryce.. Przy maszynach.

O zmierzchu wrócił z wizyt na mieście felczer 
i opowiedział że na ulicach nie widzi się policjantów. 
Moskale uciekli i pozostaw ili miasto na pastwę losu. 
Kalisz jest odcięty całkowicie od świata, dworzec

P R Z Y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIEiKATARZE

wygtąaa ,ak wymarły, pociągi nie przychodzą am m« 
odchodzą...

— Nie będę więc mógł pojechać do Warszawy? 
zapytał Józef głosem pełnym rozpaczy.

Nazajutrz wiszedł do miasta pierwszy patrol me* 
miecki.

W  rannych godzinach pobiegli w stronę dworca 
ci policjanci, którzy przez noc ukrywali się w mieś* 
cie, ale z rana ogarnęło ich nagle przerażenie i posta
nowili uciec.

Nie było już jednak pociągów i z tego względu 
uciekli na wózkach.

Tej historycznej soboty ani jeden mieszkaniec 
, Kalisza nie siedział w domu. Wszyscy wylegli na u- 
p lice, wszyscy chcieli ujrzeć miasto, które me miało 

gubernatora, policji, ani wojska.
Twarze wszystkich promieniowały, a z oczu try* 

skała radość, pozbyto się bowiem znienawidzonych 
Moskali. Przedwczoraj był tu jeszcze gubernator by* 
li żandarmi, policjanci, banki państwowe, urzędnicy, 
garnizon, cyrkuły i komisarze, a nagle wszystko ani* 
kio, ulotniło się jak kamfora.

Józef stał w pobliżu domu felczera i przysłucht* 
wał się prowadzonym rozmowom.

— Moskal był taki mocny, tak przechwalał się 
swoią potęgą, że wszystkim się zdaw-ało, że nigdy go 
szlak nie trafi, a tu nagle uciekł tchórzem podszyty.

— Nie rozumiem z lakiego powodu Moskale 
nagle opuścili m;asto, co wprowadziło zamieszanie w 
ich szeregi?—oświadczył jakiś niski jegomość.—Prze*

| cież jeszcze się n:e bito, przecież jeszcze nie ma wojny.
— A jak będzie z nami? Nie będziemy posiada* 

Ii tutaj władz? Może tak utworzyć własne, polskie 
władze? — zapytał pewien dziarski młodzieniec.

~  Przecież pan słyszy, że lada chwila mają tu* 
taj wejść Niemcy...

— Mają wejść Niemcy? To mi dobre...—wtrą* 
ci! pewien staruszek — Czy tak łatwo wchodzi się 
do obcego miasta? Przed tvm muszą grzmieć arma 
ty, przed tym należy się bić, a dopiero później zaj« 
muje się miasto...

Józef nagle z daleka ujrzał Martę. Szła w towa* 
rzystwie Neumanna i uśmiechała się do n;ego. Ne* 
umann trzymał ią pod ramię i oboje wywierali wra* 
zenie ludzi, których nic poza własnym szczęściem 
nie obdiodzi.

Gdy Józef ujrzał ią w towarzystwie Nieiwca, 
serce zaczęto mu tak silnie bić, że zabrakło mu na 
chwilę tchu.

Przez chwile stal na mieiscu jak wryty, nie wie* 
dząc co ma z sobą począć. Czv ma ukryć się w bra* 
mie i czekać tam, aż się oddalą, czy też podejść do 
Marty i powiedzieć jej to wszystko, co w ciągu ostat 
nich trzech dni zebrało mu się na duszy?

Chciał zerwać z jej warg ten uśmiech szczęścia, 
chciał jej zadać ból, zemścić się za tę straszliwą krzy
wdę, jaika mu wyrządziła. Jej uśm:ech palił tak riz* 
palone żelazo. Znów oblała go fala zazdrości.

Na pewno by podszedł do niej, gdyby nagle nie 
uświadomił sob;e. że w oobliżu znaidtuą się sąsiedzi 
felczera, spośród których wielu widziało go wczoraj 
w mieszkaniu jego

Co pomvś!eliby o nim? Przecież oświ ad er.vł fel* 
czerowi. że dopiero we czwartek przebył do Kalisza, 
to w iaki sposób mó~ł znać tę nare?

Był przecież całkowicie zależny od tego szla* 
chetnego felczera, który go utrzymywał.

Wszedł wiec do bramv i przez okratowane o* 
kienko spoglądał r*a ulice. Marta i Neumann minęli 
w końcu bramę. Marta głośno się śmiała. Józef za* 
drżał cały, usyszawszy jej śnrech.

— A wiec nie ma wcale wyrzutów sumienia —» 
pomyślał z żalem — ztmełnie o mnie zanomniała.

Józef był całkowicie przyb:ty na duchu, ogarnę* 
fa go niewysłowiona rozpacz, dławiło go coś w gar* 
dle, a w oczach pojawiły się łzy.

Gdyby chociaż miał okazję wrócić do Warsza
wy, wrócić do Wandy, znów stać się żywym czło* 
wiekiem! Jak stad się wydostać? Może ma o wszy* 
stkim opowiedzieć felczerowi? Test to przecież pocz* 
ciwy, szlachetny człowiek. Gdvby dowiedział się iak 
snrawy stoią, na pewno uczyni wszystko, co bidzie 
leżało w jego mocy, aby pomóc mu wrócić do  
Warszawy-

rDalszy ciae rntro*
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Manifestacja antyczeska
w  S zczeko cin a ch

Z okazji propagandy T y 
godnia L O P P . z inicjatywy 
sędziego Z. Piwowarczyka 

, i obrońcy sądowego Bekie- 
ra edbył się w Szczeko
cinach Wiec M anifestacyjny 
w sprawie Śląska Zaolzań- 
skiego.

Na zgromadzeniu przema 
wiali obr. Bekier i znany

Rocznik 1936
E X P R E S S U  C O D ZIE N N E G O  5 gr. 

K U P I M Y
Zgłos ze nia :  Kielce,  ul. Sien
kiewicza Nr 32,  Kielecki Ex-  

press Codzienny

działacz społeczny komor
nik Czefsław M achuta, któ
rzy zobrazowali mieszkań
com miasta Szczekocin w 
liczbie 2 tysięcy, walkę na
szych braci za Olzą o Śląsk 
Zaolzański dla Polski, przy jj

rażonych w tysiącach wie
ców m anifestacyjnych w s z y  

stkich miast polskich, by 
Śląsk Zaolzański wraz ze 
Spiszem i Oraw ą został bez 
zwłocznie włączony do Pol 

Sski i śląc słowa otuchy

Num er  akt Km.  251 i 4 55 /38  r.

O B W IE S Z C Z E N IE  
o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego

we Wł os zcz owi e  Mich ał  Cisłow
ski, m a j ą cy  kancelarię we W ł o
szczowie,  ul, Koniecpolska  8,
na podstawie art.  6 7 6  i 679
k. p. c. obwieszcza ,  że dnia
30 listopada 1938 r. o godz.  10
ran® w Sali Posiedzeń Sądu

^  .. e Wł osz czo wie
i . | . i • j  . I odbędzie się sprzedaż w dro-rezolucięs my, ze na każdy zew gotob . ui-J f  . , . . . .  Idze  publicznego przetargu na-

| wi jesteśm y przyjść im z po j 1 eżącej do dłużników lzraela-
-T J  D l  * m o c ą  w  k a ż d e j  p o s t a c i  w e - j l c y k a  i Perli małż.  W aj n r yb ó w

„ Z . g r o m a d z e m  n a  K y n k u j  , ., . . , . • . . • } J .
c  i - i  i f d ł u g  n a s z y c h  sił i m o ż n o ś c i ,  n ieruchomości ,  położonej w po-

w  S z c z e k o c i n a c h ,  m i e s z k a ń  j
Śląsk Zaolzański na wie-

czym zebrani z oburzeniem j pokrzepienia dla braci na-
napiętnowali metody 
chów i uchwalił 
treści następującej:

Cze-1 szych zza Olzy ośw iad cza-jG/°d?k.ie«?

cy tego miasta w 
około 2000 osób, w 

j pomnika Naczelnika 
jściuszki, uroczyście 
jdzam y, że całym 
l przyłączamy się do 
i całego narodu polskiego, wy* Żyją!

liczbie [
obliczu j czne czasy złączony z Ma- 
T .  K o-*cierzą Niech Żyje! R zecz- 
stw ier-lpospolita Polska, Prezydent 
sercem j Ignacy Mościcki i N aczelny! 

żądań:'W ódz Smigły-Rydz Niech

Kina kieleckie:
  i w h inwin— ■

Czwartak  

Pa łace :  

W F .  i P W

Casino;

F e d  żółtą flagą  

? ? ? 

Pensjonarka  

Postrach Mongolii

Kupgn ulgowy „K. Expressu Codz.“

o k a z i c i e l o w i  k a s a  w y d a  b i le t  

u l g o w y  w  c e n i e  7 3  g r .  n a  w S 2 y -  

• j i k i e m . e j s c a  W „CZWARTAKU".

wiatowym mieście W ł o s z c z o 
wie, wojew.  kieleckiego,  skła
dającej  się: 1) z domu m u ro 
wanego jednopiętrowego i przy  
legający ch w podwórzu oficyn  
mu ro wa n yc h ,  oraz placu przy  
ul. Przedborskiej ,  a obecnie  
przemianowanej  na „Peowia-  
k ów ” o przestrzeni 18 prętów 
kwad ratowych.

U l e g a j ą c a  sprzedaży  nieru
ch om oś ć  (a w szczególności  za  
budowania)  szczegółowo sk ła 
da się: 1) z domu m u r o w a n e 
go jednopiętrowego częścią  z 
kamienia,  częś c ią  z cegły o 
ubikacjach  mieszkalnych,

[ty p a p ą  w stanie średnim z 
przep ro wad zo nym  oświetleniem ji P'rz 
elektrycznym,  2) oficyny w po-* 
dwórzu jednopiętrowej,  muro
wanej z kamienia o 4 -ch  ubi 
kacja ch  mieszkalnych,  krytej

p a p ą  w stanie średnim z prze
pro wadzonym oświetleniem e-  
lektrycznym,  3) komórek i drw a  
lek z desek,  krytych papą,  w  
stanie średnim.

Nieruchomość  powyższa:  
a) ma urząd zon ą księgę hipo
te czn ą  p rz e c h o w y w a n ą  w W y 
dziale Hip ote cz nym  Sądu G ro 
dzkiego w Kielcach ,  pow.  wło-  
szczowskiego na miasto W ł o s z  
czowę i zapisana  jest pod Nr  
50, b) stanowi własność  hipo
tecznie u rzą d zon ą lzraela- lcy-  
ka i Perli małż.  W a j n r y b ó w  w 
41/42  niepodzielnych czę ściach ,  
a w 1 /42 części  do spadkobier  
ców Mordki-Hersza  F e d e r m a n a  
c) w zastawie ani dzierżawie  
nie znajduje się, a jest  w użyt  
kowaniu małż.  W aj nr yb ó w,  d)  
jest obciążona  długami  szcze
gółowo w dziale IV wykazu  
hipotecznego wymienionymi .

Powyższa  nieruchomość  zo
stała ©skacowana umownie na  
sumę 13 335  zł. Sprzedaż  zaś  
rozpocznie się od ceny w yw o-

10.001 zł. 25 gr.1) '. łania  
k r y - 1

B A R  
i R ES TA U R A C JA

BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 1 M 9
Z a p r a s z a  dziś na specjalne  

dania harówę

i„A U T 0 -C0 M M ERCE“  Kielce
S ie n kie w ic za  SS, tel. 13 -01, 13-16 
R e jo n o w a  s p rze d a ż sam ochodów

i Cheyroiet, Bolek, Opel
jj Dogodne warunki spłaty. Dostawa natychmiastowa.

Stacja obsługi: Stacja benzynowa „PQLM!N“

Kupon „K. Expressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „C aslnc" na wszystkie

miejsca r. wyj-ąikiem lóź.

Befsztyk slek, z cebulą 50 gr,
6ularz ciel. po węg. 50 „
Kiełbasa firmowa 40 gr.
Bigos z ma de tą 30  gr.

Ceny niezmienione od 1935 r .j

O O <>0 IttllUlilliMUllUim ❖❖oo
♦  SI
£  Odbiorniki sieciowe I grze]-
o nikt elektryczne, ietazka, <> |

Imbrykl, kuchenki, grzałki § '  
do rurek, poduszki i Inne

do n a b y c i a  na do
godnych w a r u  n ka  c h

w  Radomskim T-wie

ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w Radomiu

ulica Traugutta Kr 53

iZe  sportu

Goście krakowscy zwyciężają 6:3

Knpon „K. Ezpressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka
sie kina „Pałace" w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. na wszy

stkie miejsca

Dnia 25 bm. na  stadionie  
W K S - u  ligowa „ C ra c o v i a ” spot  
kała się w meczu piłkarskim  
z reprez en ta cją  Po d o k rę gu  Kie  
leckiego odn osząc  zwycięstwo  
nad gospodarzami  w stosunku  
6:3 do przerwy 2:1.

W  chwilę  po rozpoczęciu  bo  
już w 3 minucie kielczanie  zdo  
b yw a j ą  prowadzenie .  Goście  
zaostrzają  grę i prz ew a ż aj ą  do 
końca  zawodów,  grają c  spokoj 
nie i fair. W  niektórych minu
tach zrywy kielczan „ h a m u j e ” 
znakomita obrona.

W  ciągu pierwszych 22 mi
nut po przerwie goście kra
kowscy  st rzelają  nieuchronnie  
4 bramki.  Do 41 minuty gra  
toczy się pod b r a m k ą  kielczan  
lecz bez rezul tatu b ra m k o w e 
go. W  41 i 42 minucie dwa  
szybkie zrywy kielczan i 2 zdo
byte bramki.  Ogólny wynik  
6:3 (2:1)  dlą  „Cr aco yi i ” .

Bramki  strzelili:  Szeliga 3,
Z e m b a c z y ń s k i ,  Młynarek,  Bar -  
tyzel,  O rawiec ,  Zięta l  i Schmidt

Sygnatura  Km.  2599/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego  
w Kielcach ,  rew. 1, Zdz is i a  w 
Bieńkowski  m aj ący  kancelarię  
w Kielcach ,  ulica Lipowa 19, 
na podstawie art 602  k,p.c.  po 
daje do publicznej  wiadomości ,
że dnia 5 października 1938 
roku o godzinie 10.30 w Bo
dzentynie,  odbędzie się 2 -ga  
l icytacja ruchomości ,  n ale żą 
cy ch  do M ic h ał a  Domańskiego  
skł ad a ją c yc h  się z dwu krów 
maści  czerwono-białej ,  krowy  
maści  burej,  10 metrów owsa,  
11 metrów żyta i 15 metrów  
pszenicy ,  ©szacowanych na  
ł ą c z n ą  sumę 1 140 zł.

Ruch om ośc i  można oglą da ć  
w dniu licytacji  w miejscu i 
czasie  wyżej  oznaczonym.

Dnia 27 września 1938 r.

Lic yta nt  przystępujący do 
ij przetargu powinien złożyć rę-  

mię w gotowiźnie w kwo
cie 1333 zł. 50 gr. albo w takich  
papierach wartościowych b ąd ź  
ksi ążeczkach wkł adkowych,  in
stytucji,  w których wolno u- 
mi eszczać  fundusze małoletnich  
i że papiery wartościowe przy-  
iąte będą  w wartości  S/ Ą części  
ceny giełdowej.  Przy licytacji  
b ęd ą z ach ow an e ustawowe w a  
runki i i c y 0 dodat -  
kow em pubiicznem obwiesz
czeniem nie b ęd ą  podane do 
wiadomości  warunki  odmienne  
że prawa osób t rzecich nie bę  
dą przeszkodą do licytacji  i

!i przysądzenia  własności  na  
rzecz n ab yw cy bez. zast rzeżeń  
jeżeli osoby te przed rozpoczę  
ciem przetargu nie z łożą do

ił wodu,  że wniosły powództwo  
o zwolnienie nieruchomości  lub 
jej części  od egzekucji  i że u- 
zyskały postanowienie właści-  

] wego Sądu,  nak azu jąc e  zawie
szenie egzekucji ;  że w ciągu  
ostatnich 2-ch tygodni przed  
l icytac ją  wolno oglądać  nieru
c h o m o ść  w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś  
postępowania  eg ze kuc yjn ego  
można p rze glą d ać  w Sądzie  
Grodzkim we Wł oszczowie ,  ul 
Koniecpolska Nr 8.

Dnia 24  września 1938 r.

KS. „6riMt“ —  KS. „Absalweit"
2 : 0  (1 : 0)

Jako prz ed me cz  wyżej  w y  
mienionych zaw odów juniorzy  
„ G r a n a t u ” spotkali się w m e 
czu towarzyskim z juniorami  
KS. „ A b s ol w e n t ”.

Spotkanie  zakończono zwy 
c i ę s t w e m  „ G r a n a t u ” 2 :0 (1:0).

Bramki  zdobyli :  Jung i By-  
| szewski .

Sędziował  p. Sie lągowski .

■  HlllllllllllllllllllllllllllilUIIHIIIlUlllllllllllllllNlllllia

| Trudno żyć kulturalnie bez i  
|  R A D I O O D B I O R N I K A  I

I T E L E F U N K E N |
g Najnowsze modele tych f| 
I  aparatów do n ab yci a  |

1 w sklepie Elektrow ni |
I  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |
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Drobne ogłoszenia
A k w izy to r zy  poszukiwani
Osobiste zgłoszeni* w Administracji

Ta n io
i sku te czn ie

Ogłaszajcie się w dziale 
drobnych ogłoszeń K. E . C.

C zy jesteś ju ż 
Członkiem  L . M. K .

Prenum erata miesięczna ..Kieleckiego Ejcpressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście str. l-sza 50 gr. za tekstem str. VIII 40 [ r . t Ogłoszenia orobne 10 pr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drob

nych** 20 gr. za *ł*%»» Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza, komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. i  a treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Diukarnia „Spółdruk" Kielce, u). Sienkiewicza 32*


